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Zwołanie Rady państwa. 


Lwów 9 pażdziernika. 

Dzisiejsza urzędowa Wiener Zły. ogłosiła 
dekret, zwołujący Radę państwa ua przyszły 
czwartek 16 bm. W poniedziałek zaś już mają 
się rozpocząć konferencye dra Koerbera z prze- 
wódcami stronnictw nad „programem* prac par- 
iamentarnych. 

Wyraz „program“ ma w obecnem położe- 
niu politycznem w Austryi bardzo doniosłe zna- 
czenie. Celem tych konferencyj będzie bowiem 
rozstrzygnięcie pytania, czy w ogóle ma być 
- ustanowiony dla Rady państwa w tej chwili ja- 
kiś program prac prawidłowych, albo też — czy 
byłby to trud daremny, zupełnie zbyteczny, jeżeli 
ma nastać zaraz — czy to czeska czy niemiecka 
obstrukcya, albo innemi słowy: mają te narady 
rozstrzygnąć pytanie, czy będzie Rada państwa 
dalej istniała, albo czy nie wpadniemy w jakiś 
pieobliczałny okres zarządzeń wyjątkowych? 

Rozchodzi się o wyszukanie jakiejś drogi 
wyjścia z zawikłań czesko-niemieckiego sporu ję- 
zykowego w taki sposób, ażeby żadna ze stron 
w tym sporze interesowanych nie miała powodu 
do obstrukcyi, a ewentualnie, ażeby zapewnio- 
nem zostało parlamentarne załatwienie budżetu 
i ugody z Węgrami. 

U Czechów widać niewątpliwie dobrą wolę 
do porozumienia. Redukują bowiem sami, jak 
świadczy list dra Pacaka, niedawno ogłoszony, 
swoje żądania do możliwego minimum — mia- 
nowicie do kwestyi wprowadzenia języka cze- 
skiego w wewnętrzaem urzędowaniu władz w 
Czechach. Rozchodzi się więc tylko o wyrozu- 
miałe trakiowanie tego uzasadnionego żądania 
Czechów przez stronnictwa niemieckie. 

U nas w kraju ma przeważna część opinii 
publicznej bardzo niejasne i niedokładne pojęcia 
o roli, jaką Koło polskie z konieczności odgry- 
wać musi w obec walk i nieporozumień nurtują- 
cych w austryackim parlamencie i paraliżujących 
jego działalność. Leży to niewątpliwie w intere- 
sie naszego kraju, ażeby w państwie panował 
spokój i ład, aby budżety państwa co roku mo- 


gły być prawidłowo uchwalane, ażeby żadne za-- 


wikłania nie tamowały ruchu i postępu, aby ma- 
china ustawodawcza prawidłowo funkcyoncwała. 
| Nasz kraj bowiem zdezorganizowany naj- 
więcej na tem cierpi, gdy kłótnie polityczne 
wprowadzają zastój w ogólnym postępie kultur- 
nym i ekonomicznym. Z tego też powodu Koło 
polskie musi poierać każde dążenie, zmierzające 
do ustalenia spokoju wewnętrznego w państwie. 

Centralistyczna biurekracya wiedeńska, po- 
wodując się także uczuciami niem eckiego szo- 
winizmu narodowego, prze teraz całą siłą do 
zamachu stanu, gdyż wie, że w takim razie 
biurokracya cywilna i wojskowa pochwyci ster 
rządów i na swój sposób zacznie robić „porzą- 
dek w państwie”. Więc i to drugi powód, który 
zniewala Koło polskie tem goręciej pragnąć 
utrzymania spokoju i legalnego stanu konstytu- 
cyjnego w państwie. Polacy nie należą bynaj- 
mniej io wielbicieli konstytucyi grudniowej, ale 
jakakolwiek ona jest, nie możemy pragnąć uchy- 
lenia jej w drodze zamachu stanu, bo nie wie- 
my wcale, czy to, co miałoby ją zastąpić, będzie 
czemś lepszem od konstytucyi grudniowej. Niech 
będzie ona zmienianą i poprawianą w duchu 
autonomicznym, ale nie inaczej, jak tylko w dro- 
dze iegalnej! Selten kommt was Besseres nąch — 
powiadają Niemcy. 

W tej myśli popiera też Koło polskie te 
rządy, które pracują nad przywróceniem pokoju 
wewnętrznego w państwie i chętnie łączy się 
w 
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OGNIWA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


—— 


(Ciąg dalszy.) 

— Proszę cię — syknął, nie doprowadzaj- 
cie mnie do ostateczności. Ja głupiego balu wy- 
dać nie mogę, choć mi to potrzebne do intere- 
sów, zarznięty jestem po szyję, Drzędnicy mają 
niepopłacone pensye, a ta mi jakieś długi wdzię- 
czności na kark chce wsadzić. Pewno taki posag 
wielki wziąłem, że aż się teraz zarznąć dla nich 
mogę. 

Ira pobladła. 

— Henryku, czyżbyśmy tak śle stali ? 

— Głupstwo, ofuknął. Korscy nigdy źle nie 
stoją, Firma jak mur solidna, ale ja mogę mieć 
swoje osobiste kłopoty. Proszę, oderwij się raz 
od twoich książek, haftu i jedynaka, ubierz stroj- 
nie i wraz z Dorą, razem, oddajcie wszędzie, 
gdzie można, wizyty. Trzeba się Od czasu do 
czasu pokazać. Możecie jechać również do tea- 
tru, pod opieką Alfreda. Co do mnie, pra- 
wdopodobnie nie wrócę dziś do domu, bo mi 
wypadnie pewno pojechać w pilnych interesach 
do Łodzi. 


z każdem stronnictwem parlamentarnem, które 
chce pracy dodatniej, a nie awantur w parla- 
mencie. 

Takie postępowanie przedstawiają jednak 
przeciwnicy Koła polskiego jako „wysługiwanie 
się rządowi*, jako samolubne szukanie w parla- 
mencie i w państwie sprzymierzeńców dla 
większości Koła, nie zaś dla narodowej po- 
lityki Koła. 

Z drugiej strony popiera Koło polskie 
szczerze i gorliwię każde dążenie autonomiczne, 
lecz znowu z zachowaniem tych względów, aże- 
by dla dogodzenia czyimś ambicyom partyjnym 
nie dać się porwać do hazardów. Nie mamy bo- 
wiem wiele do hazardowania. 

Wreszcie trzecim i to praktycznie najważe 
niejszym obowiązkiem reprezentacyi politycznej 
naszego kraju we Wiedniu jest popierać tam 
interesa kraju, pilnować zaspokojenia jego po: 
trzeb i wymagań. Ten obowiązek może jednak 
Koło polskie spełniać tylko w takim razie, jeżeli 
jest parlament i ten parlament ma siłę i znacze- 
nie, jakie mu z »rawa należą. Bundziucznemi 
frazesami niczego się we Wiedniu dla kraju nie 
uzyska. 

Takie frazesy dobre są dla gazet niektórych, 
wreszcie na wiecach ludowych można niemi po- 
pisywać się, lecz w praktycznem działaniu nie po 
nich. Tam potrzeba ścisłego określenia każdego 
żądania, działania stanowczego i czujnego — ale 
też i roztropnego, potrzeba liczenia się z danemi 
warunkami, w pośród których działać wypada. 

Oto są krótko streszczone główne zasady 
taktyki parlamentarnej Koła polskiego. Tą takty- 
ką, chociaż otoczone ze wszystkich stron wro- 
gami, zdobyło ono sobie poważne i wpływowe 
stanowisko w parlamencie. Fale opozycyjne w 
kraju bardzo idą teraz w górę, Koło polskie po- 
zostanie jednak niezawodnie przy starych swoich 
hasłach i przy dotychczasowej taktyce. W naj- 
trudniejszych sytuacyach polityka Koła polskiego 
wytrzymała próbę przez lat czterdzieści, to i teraz, 
gdy znowu zanosi się na ciężkie przejścia par- 
lamentarne, Koło polskie godnie spełni swój obo- 
wiązek — chociażby nawet zbyt wiele zechęty i 
poparcia w kraju nie doznawało. 

Tem trudhiejszem będzie zadanie i tem do- 
nioślejsze obowiązki Koła polskiego na wypadek, 
gdyby przyjść miało, co nie jest bynajmniej wy- 
kluczonem, do jakichś po ważniejszych zawikłań 
prawnopolitycznych. Lecz i w takim razie nie- 
wzruszone zasady naszej polityki narodowej w 
Austryi, tradycyjnie przestrzegane przez Koło 
polskie, wskażą mu jedynie bezpieczną drogę po- 
stępowania. 

Zbiera się Rada państwa. Niechajże pracuje 
z pożytkiem dla państwa — niech wykona, cz :ga 
dokonać jest jej obowiązkiem | 


Prasa mska o liście ks. metropolity. 


List pasterski ks metropolily Szeptyckiego 
de duchowieństwa wszystkich trzech eparchii, a 
streszczony przez nas w nr. 249 Gaz. Narodowej 
omawiają dzienniki ruskie. Wspomniel:imy już, 
że llaliczanin podając wyjątki z „posłania pa- 
sterskiego* zamieścił koraentarze pochwalające 
tendencye „posłanie* i dodał bardzo cierpkie 
(a nie jak przez pomyłkę wydrokowano „kiep 
skie") uwagi pod adresem młodzieży ukra- 
ińskiej. 

Rusłan nie powtórzył treści listu vaster- 
skiego, tłumacząc to tem, że nie otrzymał jeszcze 
oryginalnego tekstu. Pismo to wyraża przy tej 
sposobności zdziwienie, że Iłaliczanin otrzymuje 
wszystkie wiadomości z eparchij i konsystorzów 
i to wszystkich trzech najrychlej i regularnie — 
niemal oficyalnie. „Czy istotnie — zapytuje Ru- 
slan — wraca dawne świętojurstwo z czasów 


Naumowicza, organ p. Markowa stał się orga- 
nem naszej (ruskiej) eparchii cerkiewnej ?“ 

Dito omawia bardzo obszernie pismo okrę- 
żne ks. metropolity w artykule wstępnym pt. 
„Drogi niebezpieczne“, i usiłuje wykazać swym 
czytelnikom, że „posłanie“ arcypasterskie spro- 
wadza naród ruski rzeezywiście na „nebezpeczni 
dorohy“. Diło przytacza na początku wstęp, 
w którym metropolita przedstawia duchowieństwu 
ruskiemu, że nis powinny mu być dostępne swa- 
ry partyjne i polityczne. Diło godzi się na po- 
trzebę solidarności między klerem ruskim, „ale 
w tym zakresie z tą interpretacyą, jaką znacho- 
dzimy w „posłaniu“ może cno i musi doprowa- 
dzić do bardzo szkodliwych konsekwen- 
cyj.. Jesteśmy stanowczo przeciwni 
temu, skoro dla utrzymania tej solidarności pro- 
paguje się albo miałoby się propagować usunięcie 
polityki z pośród duchowieństwa, albo zepchnięcie 
jej na drugi plan, jako rzeczy drugorzędnej..... 
Konsekwencyą tego, co głosi pasterskie „posła- 
nie*, byłoby, żeby nasze (ruskie) duchowieństwo 
dla bronienia swej kastowej solidarności i zasko- 
rupienia całkiem zignorowało politykę jako rzecz 
„od dyabła* i świecką i stało się w ten sposób 
członkiem martwym i politycznie jednodusznym — 
albo, co jeszcze gorsze, żeby uprawiało wśród 
ludu politykę kastową, dyktowaną wyłącznie ka- 
stowym, ioin interesem, jednego i dru- 
giego zarówno nie moglibyśmy uważać za pożą- 
dane dla naszych interesów narodowych... Po- 
dobne tendencye musimy zwalczać, chociaż owe 
wychodzą i z naszych kół“. 


Po omawianiu ustępu odnoszącego się bez- 
pośrednio do polityki ruskiej, zaznaczającego to, 
że rusiie „gazety i przewódcy narodu chętnie 
poddają się pod ster studentów i w pokorze przy- 
znają znaczenie ich autorytetowi*, twierdzi 
organ dr. Franki, że sąd metropolity polega „na 
niedokładnych albo i nie prawdziwych informa- 
cyach*, A potem pisze, że „taką informacyą nie 
może być lektura Haliczantna i Narodówki, któ- 
re pierwsze podchwyciły podobne do ich wła- 
snych poglądów myśli metropolity i ukuły z nich 
broń przeciw całemu narodowemu  str.nnictwu*. 
(Gazeta Narodowa, tylko streściła list ks. metro- 
polity; a żadnych uwag ze swej strony odno- 
śnie do treści listu nie dodała). 

Duo polemizuje z pięknym i podniosłym u- 
stępem listu ks. metropolity, omawiającym stosu- 
nek młodzieży do społeczeństwa. Poważa się na- 
zywać sąd arcypasierza „jednostronnym i do 
skrajności niesprawiedliwym*. W konsekwencyi 
pochwala naturainie deluonsttŃicye studenckie a 
przejrzysty zwrot ks. metropolity o szafowaniu 
przez młodzież ruską wyrażeniem „najwyższej 
pogardy“ nazywa „z naszej (tj. Dwa) strony 
cennem, bo to dowód, że ta młodzież „maje 
czutie dla narodnoi sprawy*, że się żywo intere- 
suje dolą swego ludu i że ta młodzież istotnie 
jest gotowa do poświęceń i walki.“ Braku logiki 
w tych wywodach nie potrzebujemy chyba wyka- 
ZYWAĆ. 

Diło wysławia następnie secesyę ruskich 
akademików z uniwersytetu lwowskiego, nie przy- 
znaje metropolicie słuszności w jego poglądach 
na „młodych przewódców* i użala się na „nie- 
wierne* informacye dostojnego autora listu pa- 
sierskiego. Pisze dalej Dilo, że gdyby metropoli- 
ta brał udział w życiu politycznem partyjnem, 
toby się przekonał, że mowa o „młodych prze- 
wódcach*, to „puste kałakanie*. 

W takim mniej więcej tonie omawia organ 
pewnej części duchowieństwa ruskiego list pa- 
sterski głowy cerkwi ruskiej w naszym kraju! 

Niemal równocześnie z ogłoszeniem listu ks. 
metropolity nadesłano do Lwowa z Ameryki spo- 
rą broszurę, wykazującą — jak pisze Halsczantn, 
w sposób, może trudno o lepszy, że nastał ju: 
najwyższy czas dla władz duchownych w Galicyi 
aby przeobraziły seminaryum duchowne we Lwo- 
wie i system nauczania w niem, tak, aby z niego 
nie wychodzili frymarze św. Sakramentami i Bo- 
żem Słowem, ludzie, nietylko nie mający wiary 
w Boga i uszanowania dla przepisów cerkiew- 
nych, a z cynizmem naśmiewający się z wiary 
. oszukujący swoich parafian. Że czas najwyższy 
na gruntowne reformy, przekonywamy się też z 
tego, co pisze o liście pasterskim ks. metropo- 
lity organ poważnego odłamu duchowieństwa 
ruskiego. 


Pocałował pospieszn' e żonę, dotknął wąsem 
główki syna i już był za drzwiami. 

Ira, przytuliwszy dziecko, głowę smutnie o- 
puściła na piersi. Zdenerwowanie Henryka i oa- 
głe jego wyjazdy coraz częściej się powtarzały. 
Pomimo dostatków czuła jakąś groźbę w powie- 
trzu, jakąś zmorę, zawisłą nad ich losem, Nie 
chodziło jej o męża, bo miłość dla niego, wobec 
jawnego zaniedbania i obojętności, dopóty błęki 
tniała i bladła coraz bardziej, aż stopniowo w 
nicość się rozwiała. W poczuciu tem Ira, jak u- 
cieczkę swą moralną, objęła drobne ciałko syna, 
rączki jego i buzię gorącemi obsypując poca- 
łunkami. 

Nie lękała się o przyszłość jego materyalną, 
bo nad tą czuwał dziadek, a ten mu krzywdy 
zrobić nie pozwoli. Strach ją wszakże przejmo- 
wał przed próżnią moralną, jaka wkradłszy się 
do ogniska ich rodzinnego, dziecię to od kołyski 
już otaczać zaczęła. Może w intuicyjnem poczu- 
ciu krzywdy tej, tak przedwczesna powaga biła 
z jego oczów. 

W śrenicach Iry łzy gorzkie, łzy zawodu i 
upokorzenia stanęły. Łudzono ją, że będzie ogni- 
wem, łączącem dwie sfery, dwa światy, że w ko- 
łach finansów zdoła zaszczepić miłość tradycyi 
rodzinnych i kult narodowych ideałów. Czcza u- 
łuda! Barwna bańka mydlana, pryskająca pod 
dotknięciem 


stości. Nie mogła przecież zachować dostojeń- 
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W A O RÓ, 


Kamieniec Podolski. 
(Wrażenia z wystawy.) 
(Keresp. „Gaz. Nar.*) 


Kamienmiee 5 października. 


Na dawnych „Kresach*, na szarej skale, o- 
toczony zewsząd siną wstęgą ŃSmotrycza, powa- 
łny i smutny, jakby w przeszłość zadumany, stoi 
Kamieniec. Położenie oryginalne, te mury po 
szczerbione a potężne rzucone nad krawędzie 
przepaścistych skał, fantastyczne baszty zamkowe, 
smukły minaret, ratusz poważny, cała fala wspo- 
mnień i pamiątek, któremi każdy kamień tchnie, 
to charakter niezwykły tego miasta. W wieczór 
sobotni, gdy milion świateł zaiskrzy się na „do- 
lach*, a sceny życia codziennego spłowieją i gwa- 
ra dnia ucichnie, na tle szafiru nieba, w blasku 
księżyca staje przed nami Kamieniec jak frag- 
ment wschodniej fantazyi. I może zupełnemu 
oderwaniu od ruchu przemysłowego a może 
z braku kolei zawdzięcza Kamieniec swą staro- 
dawną cechę. Cały jego urok to przeszłość. 

Jakby przebudzeniem z długiego snu była 
dla niego wystawa rolniczo-przemysłowa, która 
trwała dni 6, od 20 do 26 zm. Za miastem, na 
gruncie terenu wyścigowego zajął się urządze- 
niem wystawy komitet, złożony z zarządu syndy- 
katu i kilku okolicznych obywateli. We dwa sze- 
regi stanęły eleganckie i zgrabne, choć niewielkie 
pawilony prywatne, wśród których biegły uliczki 
i słały się trawniki i gustowne parterry ogrodni- 
ka p. Timbermanna, dodając życia i barwności 
wystawie. 

Z pawilonów prywatnych najokazalej przed- 
stawiał się pawilon p. Weydlicha ze Skołynian, 
w którym właściciel wystawił całokształt dobre- 
go i starannego gospodarstwa, obok z lewej stro- 
ny wznosi się wyniosły pawilonik p. Juni (piwo); 
z prawej panny Janiny Modzelewskiej wdzięczna 
altana żelazna, zawierająca pięknc gatunki dro- 
biu, nagrodzonego już poprzednio na wystawie 
w Winnicy. 

Powszechną uwagę zwracał przedewszyst- 
kiem pawilon p. Bolesława Dwernickiego z Za- 
wala. Jestto gips, a właściwie alabaster polero- 
wany, po raz pierwszy tu użyty jako materyał 
do wyrobów kamieniarskich. I w tem może leży 
największa zasługa właściciela, że przykładem 
własnym tworzy nową gałąź przemysłu miejsco- 
wego i daje nowe źródło pracy dla ludności wło- 
ściańskiej. 

Z drugiej strony alei umieszczono kilka pa- 
wilonów przemysłowych. A więc w jednymgiprzę- 
że p. Sadeckiego z Kamieńca; powozy . Sa- 
wańczuka i Mamrockiego fabryki miejscowej, wy- 
kończoe z wielką starannością; dalej pawilon 
kafel białych i żółtych z Płoskirowa firmy Halpe- 
rin; a obok tego ostatniego, p. Reimer z Kamień- 
ca w małym i wdzięcznym pawiloniku wystawił 
swoje okazy. 

Nad wszystkimi pawilonami, na fantasty- 
cznym wzgórku ze skał sztucznych, wśród któ- 
rych bije wodotrysk, wznosi się śliczny i smukły, 
oryginalny i pomysłowy pawilonik p. Rakowskie- 
go ze storów patyczkowych, pełen fotografij, po- 
cztówek własnego pomysłu, drobnych artysty- 
cznych gracików 1 doskonałych obrazków wypa- 
lanych p. Heleny Tynowskiej. 

Bo też i artystycznych robót kobiecych nie 
brakło na wystawie. Jedne znalazły pomieszcze- 
nie w pawilonie p. Bolesława Dwernickiego są 
to malowania na aiłasie i suknie pań: Modze- 
lewskiej, Dwernickiej i Pułaskiej, drugie usta- 
wiono w pokoju na piętrze w pawilonie głównym 
tak zwanej trybunie. Tu dział meblowy repre- 
zentowały stoliki i sztalugi rzeźby szwedzkiej p. 
Heleny Załęskiej i dwa garnitury stylowe mebli 
wypalanych według wzorów własnych Klemen- 
tyny Żebrowskiej z Rudy. (Obie nagrodzone me- 
dalami srebrnemi). 

Dalej stały piękne ramy secesyjne p. Ja- 
dwigi Zaleskiej z Gorczycznej, makat p. Konst. 
Starorypińskiej z Karabczyjówki (medal bron- 
zowy) utworzony na motywach pasów. słuckieh 
poważnej wartości artystycznej. Znajdowały się 
jeszcze maiowania na aksamicie i drzewie i inne 
roboty. 

A teraz wielkie clou wystawy: stajnia na 
bydło i konie. Przedewszystkiem zwróciła naszą 
uwagę grupa ardenów p. Bohdana Żebrowskiego 


z Rudy, nagrodzona pierwszą nagrodą wielkim 
medalem ministeryum rolnictwa, po niej przed- 
stawiła się grupa ognistych kłusaków o werwie 
stepowej p. Krupeńskiego, nie brak też szlachet- 
nych i o ślicznych kształtach arabów i anglo- 
arabów z tradycyjnej stajni p. Aleksandra Na- 
dowskiego z Orynina, pp. Dwernickiego, Starzyń- 
skiego, Wiktora  Skibniewskiego  Wajżdowicza 
(czystej krwi angliki) i wielu innych. 

Dział bydła mniej okazały. Tu pierwszeń- 
stwo należy się p. Wiktorowi Skibniewskiemu za 
wspaniałe krowy holendersko-oldenburskie i tae 
kież byczki. Dostaje za nie oardzo słusznie wiei- 
ki medal srebrny. Drugą nagrodę bierze p. Bar- 
bara Starzyńska z Ostrowczan za oborę rasy 
holenderskiej. Zaszczytnie też są odznaczone 
okazy p. Tołkacza z Kujaw (Simmenthaier) i p. 
Konst. Starorypińskiej (Been-Simenthal). W dziale 
nierogacizny nagrodzone zostały: rasa augielska 
biała p. Bar. Starzyńskiej i bergszyny p. J. Ma- 
kowieckiej z Michałówki. 

W dziale rolnictwa komisya wyróżniła je- 
szcze przed innymi medalem srebrnym p. Wikto- 
ra Skibniewskiego za nader racyonalne i inteli- 
gentne urządzenie gospodarstwa w majątkach 
Hołcezubina i Melania (7 folwarków) i wysoce 
umiejętne zastosowanie postępowej kultury do 
warunków miejscowych. 

Okazale i poglądowo urządzoną jest wy- 
stawa stowarzyszenia hodowli nasion pod firmą 
„Siew* w Baranówce na Podolu, mająca na ce- 
lu produkcyę najiepszych 1 najodpowiedniejszych 
dla warunków Podola hodowli nasion i roślin 
pastewnych. Z pośród innych w dziale nasien- 
nym wymienimy doborowe nasiona stowarzysze- 
nia „Kultura* pp. Jakubowskich, oraz demon- 
stracyę całego procesu produktów mąki z mły- 
nów p. Aleksandra Sadowskiego z Orynina i mar- 
szałka Rakowicza z Hołoskowa. (Nagrodzeni me- 
dalami srebrnami). 

W dziale ogrodnictwa palmę pierwszeństwa 
bierze p. Stefan Makowiecki z Michałówki za 
prześliczne okazy jarzyn najrozmaitszych, owoców 
i nasion ogrodowych, ogółem przeszło 200 przed- 
miotów. Świetny rezultat świadczy o poważnym 
rozwoju ogrodnictwa w Michałówce. Następnie 
wyróżnieni zostali p. Bieńkowski p. Kl. Potry- 
kowska i p. B. Starzyńska, — P. Z. Jakubowski 
z Woronowicy dał wyborny miód „Sienkiewi- 
czowski* i agrestowy a pani Leśniewicz doskonałe 
suche konfitury. 

Dział przemysłu domowego reprezentowały 
tylko drobnc wyroby. P. Marya Dwernicke z Hu- 
kowa przedstawia tkaniny płócienne własnego 
przędziwa a p.p. Ludwik i Wacław Sadowscy 
wyroby z marmuru czerczeckiego. Były jeszcze 
robótki dziewcząt z zakładu dobroczynnego pani 
Czetwerykowej w Kamieńcu i wyroby dziecinne 
z rafii afrykańskiej panny Dunin Sulgostowskiej, 
słynnej propagatorki dobroczynnego „Sleidu*. 

Na wystawie przegrywała orkiestra straży 
ogniowej. Wszyscy tu dążyli, by spędzić dzień 
cały: jedni dla ekspertyzy okazów wystawców 
i załatwienia kwestyi gospodarczych; drudzy dla 
zyskownej sprzedaży na licytacyi, inni jeszcze 
dla gawędy o wspólnych dolach i niedołach, 
słowem każdy znajdował jakiś cel lub mugnee, 
który go w tej lub innej formie przyciągał a re- 
stauracya wystawowa była na razie trait-d' union 
towarzystwa z różnych okolic. — W mieście 
wieczorami koncertowała świetna orkiestra wło- 
ściańska p. Namysłowskiego, przybyła na czas 
wystawy z Warszawy. Codzień w teatrze szczu- 
pła sala teatralna przepeiniena była publicznością, 
a każdy wychcdził ztamtąd rozgrzany jakąś da- 
wno zapomnianą werwą, rozbudzoną dźwiękiem 
siarczystego mazura. Życie towarzyskie wrzało, 
w hotelach zbierano się a na zakończenie wy- 
stawy urządzono piknik obywatelski w sali klu- 
bowej, który się udał doskonale. 

Mimo przyjaznych warunków zjazd na wy- 
stawę Kamienieczą był nieliczny. Wystawców 
z dalszych okolic nie było prawie wcale, nie było 
też i drobnego przemysłu włościańskiego, typo- 
wych i barwnych kilimów i weret; nieco płócien 
czyli bombaków haftowanych, i to wszystko. 

Tłomaczy się to najprzód brakiem czasu na 
przygotowanie wystawy, kióra dopiero w końcu 
maja st. st. r. b. ostatecznie zaprojektowaną być 
mogła jako wystawa dla gospodarstw i przemysłu 
guberni Podolskiej i sąsiadujących z nią powiatów 


stwa własnego ogniska, nawet nie mogła jedyne- 
mu dziecku zapewnić ojcowskiej miłości i opieki, 
stworzyć atmosfery pogody i jasności do jakiej 
miało prawo. 

Darmo, dwa odrębne a samorodne pier- 
wiastki nie zjednoczą się i nie spoją nierozerwal- 
nie, chyba, Że praca wieków dokona tego prze- 
istoczenia. 


— Synku mój jasny, synku maleńki — po» 
atarzała, okrywając go pieszczotami, obcy tu 
jesteś i osamotniony, obcy krwią, jak będziesz 
kiedyś obcy uczuciami. Ale matka twoja potrafi 
ci wszystkich zastąpić, potrafi cię otoczyć taką 
siłą uczucia, aby dzieciństwo twe jak słońcem o- 
grzane nią zostało. | 

Dwie łzy grube staczały się po jej licach. 

Chłopię zcałowało je świeżemi usteczkami. 

— Nie płacz, mamo — wołało swym pie- 
szczotliwym, dziecinnym głosikiem. — Henio nie 
chce, żebyś płakała, bo i Henio płakać będzie. 

I drżące, różowe jego wargi, złożyły się 
w podkówkę. 

— Cicho dziecino —  szeptała cicho. — 
Jeżeli tu jesteśmy wszystkim obcy; jeżeli tam, w 
Borowie nie uwierzą, abym nic dla nich zrobić 
nie mogła, i też mnie za obcą poczytają, to ty 
mi świat cały zastąpisz, ty będziesz słońcem i 
życiem, ty tarczą i obroną twej matki. 


i pierwszym podmuchem rzeczywi- |, 


W parę godzin później, w bardzo długiej 
sukni z białej mory, z obnażonemi ramionami, 
w perłach na szyi i z gwiazdą brylantową w mi- 
sternie spiętrzonych włosach, stała Ira przed 
wielkiem, na stalugach rozpiętem płótnem, z któ- 
rego spoglądała ku niej, druga, taka sama postać. 

Był to ów portret w stroja balowym, do 
którego mąd jej tak dużą przywiązywał wagę, 
Malowańy z rzadkim nakładem zamiłowania i 
pracy, był on już na ukończeniu. Wspaniały o- 
braz gotów zupełnie, wymagał tylko ostatnich 
dotknięć mistrzowskiej ręki i rozkochanego w 
dziele swem pędzla. 

Aby przyspieszyć ukończenie, hrabia Alfred 
Haliński pracował nad niem codziennie, a Ira w 
ostatnich dniach, gwoli akcesoryom i strojowi, 
pozostawała w pełnej toalecie. 

Stanąwszy w oczekiwaniu ne artystę przed 
własnym wizerunkiem, młoda kobieta po raz pie- 
wszy, pięknem tego dzieła, została wprawiona w 
zdumienie. 

Strój jej cały, oprócz białej barwy, na ży- 
czenie Alfreda, żadnej innej nie posiadał. Two- 
rzyło to dla maiarza szkopuł wielki i nader tru- 
dne studyum do wykonania. Mięsistość i mieniący 
się blask srebrzysto białej mory, błękitnawe i 
śmietankowe jej odcienie w załamach, wykończe- 
nie pajęczych, a matowo znów białych koronek, 
blask pereł i przepysznie oddana karnacya białe- 
do ciała, świadczyła o niepospolitem opanowaniu 
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wszystkich tajników techniki i mistrzowskiej bra- 
wurze wykonania. 

Ale nie te szczegóły zajmowały kobietę. 

Nie patrzyła na brylanty, które się na pal- 
cach jej i we włosach iskrzyły nieledwie, nie 
spoglądała na zdumiewające szczegóły malarskie. 
Wzrok jej zawisł jedynie na delikatnych, mato- 
wo-bladych licach i żrenicach, które z rozmarzo- 
ną a smutną powagą wprost jej w oczy patrzyły. 
Tak piękną nie była chyba; tak uduchowioną nie 
wydawała się sama sobie nigdy. 

I widok tej królewskiej postaci, tak płasty- 
cznej, że aż ze stalug zdawała się na ziemię 
zstępować i iść ku niej, uprzytomnił jej nagle 
cały olbrzymi nakład pracy, uczucia i dobrej 
woli, jaki Haliński w dzieło to włożył. 

Równie piękną nie była; nie! To, on, ocza* 
mi swej duszy taką ją widział i taką odtworzyć 
pragnął, Wyudealizował ją i podniósł do wyżyn 
jakiegoś duchownego majestatu, mocą własnego 
tylko uczucia. 

Portret ten, zajmujący całe tygodnie, które 
im obojgu zbyt krótkiemi się zdały, coraz więcej 
ich zbliżał, coraz bardziej jednoczył i spajał. 

Nie było dziedziny, w której nie szybowa- 
liby razem, nie było myśli, której nie podzieliliby 
nawzajem. 

(Ciąg dal. nast.) 


Lwów, Hotel Goorge'a Kapelusze, cylindry, przybory do podróży I toaletowe, woda kolońska 


i mydła krajowe i zagraniczne. 
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besarabskich, jakoteż zbyteczną ilością wystaw 
prowincyonalnych w roku bieżących. 

Za lat 8 zamierzoną jest nowa wystawa 
rolniczo-przemysłowa w Kamieńcu Podolskim. 
Miejmy nadzieję, że zachęceni pierwszym pomyśl- 
nym rezultaiem wszyscy ziemianie podolscy chę- 
tniej pospieszą z nowym plonem, dając znów 
świeży impuls do pracy w tym Kierunku. 

K. Z. 


Sejm węgierski. 
Budapeszt 9 pażdziernika. 


Wczoraj odbyło się otwarcie sesyi parla- 
mentarnej w nowym gmachu. Posłowie  zja- 
wili się licznie. Prezydent hr. Apponyi zarządził 
odczytanie reskrytu królewskiego, zwołującego 
drugą sesyę sejmu węgierskiego. 

Przy odczytaniu daty: Wiedeń 6 pażdzierni- 
ka, ozwały się na skrajnej lewicy obelżywe 
okrzyki. 
Następnie zabrał głos przywódca  stronni- 
ctwa niezawisłego Bela Barabasz. Krytykował 
odpowiedł rządu w sprawie zwołania sesyi i po- 
nowił pytanie, wystosowane w poprzedniej sesyi 
do rządu, do czego rząd zmierzał przez wczesne 
zamknięcie i odwleczenie sesyi. 

Prezydent przywołuje go do porządku, 

Barabasz krytykuje dalej zwołanie Sejmu 
na 6 bm. jake w dzień rocznicy ścięcia 13 mę- 
czenników w Aradzie. Jako przyczynę odroczenia 
sejmu reskryptem królewskim podaje mowca mię- 
dzy ianemito, że rząd chciał mieć wolną rękę w 
sprawie Morskiego Oka, z którem prze- 
prowadził karygodną trymarkę. Rozstrzygającym 
zaś momentem odroczenia sejmu była uroczystość 
Kossutowska, w której rząd nie chciał wziąć 
udziału i rokowania ugodowe z Austryą, która 
chce nas dałej wyzyskiwać. 

Oklaski na skrajnej lewicy. 

Do tego jednak nie dopuścimy. Po stronie 
Austryi stoi król, a gdzie nasi obrońcy? Gdzie 
rząd węgierski? Stronnictwo mowcy nie przyjmie 
żadnej ugody, jakakolwiek ona będzie, dlatego 
wzywamy rząd i prezydenta ministrów, by wszel- 
kie rokowania ugodowe zerwał, bo nie ma tej 
siły, któraby była w stanie ugodę w tym parla- 
mencie przeprowadzić. A gdyby rząd zamyślał 
sejm rozwiązać, to w znaczniejszej liczbie tu po- 
wrócimy, by przeciw wszelkiej ugodzie zaprote- 
stować. Chcemy odręhności cłowej i posuniemy 
się, aż do ostateczności, ale z Austryą żadnej 
ugody nie zawrzemy. 

Długotrwała wielka wrzawa. 

P. Barabasza w ciągu jego mowy prezy- 
dent kilkakrotnie przywołał do porządku. 

Z kolei zabrał głos prezydent ministrów 
Szell, lecz zaraz pierwsze zdanie przerwała mu 
wrzawa i okrzyki z ław stronnictwa niezawi- 
słych. 

Prezydent Izby hr. Apponyi wzywa do spo- 
koju i oświadcza, że obowiązek swój, utrzymanie 
porządku, spełni wobec każdego. 

Prezydent ministrów Szell objawia goto- 
wość dania spokojnej odpowiedzi na każde po- 
stawione pytanie. Jedyną przyczyną odroczenia 
sejmu reskryptem królewskim była konieczność 
pewnej pauzy w Życiu politycznem, ponieważ rząd 
zajęty był w tym czasie rozwiązaniem wielkich 
i ważnych kwestyj. Nadzieja mowcy poprzedniego, 
że król 8 października weźmie udział w otwar- 
ciu sesyi, była nieuzasadnioną. 

Wrzawa i okrzyki, prezydent wzywa do po- 
rządku. 
Król — mówił dalej Szell — nigdy nie o- 
twierał odroczonej sesyi sejmowej, otwierał tylko 
sejm. Terminu otwarcia sesyi w dniu 6 paździer- 
nika nie wybrano z rozmysłu, że zaś Izba otwartą 
została dopiero 8 października, nie jest to ża- 
dnem naruszeniem regulaminu Izby. Chciano 
w ten sposób uszanować znaczenie tego dnia. Po- 
wody, dła których rząd nie chciał wziąć udziału 
w obchodzie Kossutowskim, mowca w swoim cza- 
sie wyłuszczy szczegółowo. 

Następnie przechodzi Szell do sprawy M or- 
skiego Oka i oświadcza, że nie spodziewał 
się, aby mu w tej sprawie właśnie czyniono za- 
rzuty, ponieważ ustawa, która ją uregulowała, 
nie pochodzi od niego i ponieważ on sam naj- 
mniejszego wpływu na wyrok nie miał. Łatwo 
jest podnosić skargi, ale opozycya powinna mieć 
także szacunek dla niezawisłości sędziowskiej. 

Poseł Wiktor Rakovszky (ze stronnictwa nie- 
zawisiości) za kilkakrotne przerywanie mowcy 
przywołany został do porządku. 

Wielka wrzawa i niepokój. 

Prez. Izby hr. Apponyi: Proszę o spokój, 
ponieważ w przeciwnym razie będę zmuszony za- 
wiesió posiedzenie. 

Okrzyki na lewicy: Bardzo dobrze, nie bę- 
dziemy obradowali. 

Apponyi: Skoro zajmowałem to miejsce, 
ślubowałem bezstronność w pełnieniu tego urzędu. 
Zobowiązany więc jestem dochować przyrzecze- 
nia. Jeśli panowie posłowie takiem dalszem po- 
stępowaniem doprowadzą do tego, że nie wy- 
starczy władza prezydyum lzby, wówczas odpo 
wiedzialność za szkody, na które będzie narażona 
reputacyu węgierskiego parlamentu, nie mnie 
przypadnie w udziale. Proszę Izbę o poparcie 
celem utrzymania porządku. 

Prezydeet ministrów Szell w dalszym ciągu 
podnosi, że rząd w sprawie Morskiego Oka wy- 
pełnił swój obowiązek, jaki nań nałożyły ustawy. 
Cały materyał i akta zebrał i wręczył członkom 
sądu rozjemczego. Co się tyczy uwagi posła Ba- 
rabasza, że obrady nad ugodą są bezużyteczne, 
odpieram z całą stanowczością ten zarzut; obrady 
te muszą być w myśł ustawy dalej prowadzone. 
Z okrzyków i przerywań na ławach stronnictwa 
niezawisłości wnioskuję, że czynią zarzut, jakoby 
na te obrady wywierały wpływ dwa czynniki, 
mianowicie cesarz i minister spraw zagranicznych. 
Jednym z kardynalnych punktów  konstytucyi 
Węgier jest pewnik, że osoba cesarza jest niena- 
ruszalną, a kto tę zasadę narusza, sprzeciwia się 
konstytucyi i wyrządza szkodę konstytucyjnemu 
życiu Węgier. 

Okrzyki na lewicy: Hoch! 

Możecie sobie panowie wołać Hoch!, ale 
naród pochwala moje słowa. Co się tyczy danego 
wypadku, vdpieram twierdzenie p. Barabasza, 
jakoby ten czynnik wywierał presyę na rząd. 
Król w myśl sankcyi pragmatycznej jest zarazem 
monarchą austryackim i wypełnia swe ciężkie 
zadanie i obowiązki z taką bezstronnością i taką 
pieczołowitością, ze zasługuje na największą 
wdzięczność, podziękę i uznanie. 

Twierdził p. Barabasz, jakoby minister spraw 
zagranicznych wywierał wpływ na tok obrad ugo- 
dowych. Oświadczam przeto, że minister spraw 
zagranicznych ani na jotę nie przekroczył swego 
zakresu działania, ponieważ dobrze wie, że do 
tego nigdy nie dopuściłbym. Minister ten jest bo- 
wiem w myśl ustaw powołany do pośredniczenia 
w obradach nad kwestyami międzynarodowemi 
ale nie ma prawa mieszania się do obrad między 
Austryą a Węgrami, coby było bezcelowem. 
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Przystępuję do ostatniego oświadczenia, mia- 
nowicie na uwagę, według której stronnictwo nie- 
zawisłości pod żadnym warunkiem nie dopuści 
do ugody między Austryą a Węgrami. W tym 
względzie muszę oświadczyć, że każda opozycya 
nawet najzagorzalsza w pierwszym rzędzie jest 
ohowiązaną do uszanowania ustaw. Nie należy 
naruszać ustawy, ani starać się przeszkodzić jej 
wykonaniu. Do tego nie macie panowie prawa. 
Coby się wówczas stało, gdybyście do tego do- 
prowadzili koronę, iżby zaapelowała do narodu 
wegierskiego. 

Głosy na lewicy: Pan grozisz! 

Nie, nie jest to groźba, aie ewentualność, 
która, spodziewam się, nie nastąpi. Przez ugodę 
nie źrzekamy się praw do odrębności cłowej. '1e 
pozostają nienaruszone. Jeśliby jak wspo 
mniano — rozpoczęła się obstrukcya, toby kraj 
był przez to naraźony na największe straty. Je- 
żeli w tej Izbie zapowiadają ze strony mniejszo- 
ści gwałty, jeźli argumenty nie mają znaczenia, 
to znaczyłoby to upadek konstytucyi węgier-kiej. 
Na polu dowodów i argumentów przyjmuję wal- 
kę, ale nie na polu gwałtów, których zakazuje 
ustawa. 

Burzliwe oklaski i okrzyki „Eljen* na pra- 


wicy. 
Poseł Władysław Ratkaj (ze stronnictwa 
niezawisłości) oświadcza, że widzi w wywodach 
Szella groźbę, która atoli nie napawa go obawą. 
W kwestyi, dlaczego rząd nie chciał brać udziału 
w uroczystościach Kossutowskich, musi rząd dać 
dziś odpowiedź i wyjaśnić to; od tego zawisłe 
będzie dalsze postępowanie stronnictwa mowcy. 
Póki rząd tej odpowiedzi nieda, dopóty spokojny 
tok obrad w tej Izbie będzie niemożliwy. 

Szell oświadcza, że nie miał zamiaru gro- 
zić; powtarza tylko, że w obec rządu, który nie 
popełnił bezprawia, obetrukcya nie jest umoty- 
wowaną. Oświadcza gotowość dania odpowiedzi 
na zarzuty opozycyi, dotyczące uroczystości Kos 
sutowskich. 

Uznaję — powiada Szell — w całej pełni 
znaczenie, zasługi, poświęcenie i działalność Lud- 
wika Kossutha w rozwoju historyi ustawodaw- 
stwa i historyi Węgier w ogóle. Ale w życiu 
każdego narodu są okresy wielkich politycznych 
wstrząśnień, podczas których wyłaniają się roz- 
maite przeciwieństwa. Na taki okres przypadła 
działalaość Kossutha. 

Pomimo to, że zasługi Kossutha około usta- 
wodawstwa z roku 1848 były wielkie i każdy je 
uznać musi, to przecież Kossuth głosząc zasadę 
incompatibiliłałis między Węgrami a domem 
Habsburgów, stawał w sprzeczności do konstytu- 
cyi, do ustaw i do sankcyi pragmatycznej. Po- 
nieważ Kossuth to uczynił nie brałem udziału w 
uroczystościach Kossuthowskich i to jawnie o- 
świadczyłem, tembardziej, że Kossuth aż do osta- 
tniej chwili te zasady głosił, a mianowicie nawet 
po roku 1867 i za swojemi zasadami agitował. 
Jest obowiązkiem tego, kto na tem miejscu co ja 
się znajduje, uważać, aby nie stwarzano takich 
przeciwieństw i uchylać je od narodu, celem za- 
pobieżenia ewentualnym ciężkim i poważnym 
konsekwencyom. Ten, który uznaje z całym pie- 
tyzmem wielkość konstytucyi z roku 1848, musi 
odczuwać grozę tej chwili, w którejby stanął w 
sprzeczności do ustaw tej konstytucyi. 

Długotrwałe, burzliwe oklaski 
„Eljen* na prawicy. 

Po osobistem oświadczeniu Ratkaja, ogłosił 
prezydent Apponyi uchwałę izby, przyjmującą 
reskrypt królewski wraz z hołdem do wiado- 
mości. 

Protesty na lewicy i głosy: 
dujen$p! 

Prezydent oświadcza, że słów tych nie przyj- 
muje do wiadomości, gdyż pozostają one w prze- 
ciwieństwie do konstytucyi. Następnie zawiado- 
mił, że reskrypt królewski wręczy prezydentowi 
izby magnatów i ogłosił drugą sesyę sejmu wę- 
gierskiego za otwartą. 

Po kilku formalnościach posiedzenie zamknię 
to, następne dzisiaj. 

Budapeszt 9 października. 

W izbie magnatów po odczytaniu reskryptu 
królewskiego, przyjęła go izba z hołdem do wia- 
domości. 

Prezydent Csaky poświęcił wspomnienie po- 
śmiertne zmarłemu podczas przerwy parlamen- 
tarnej kardynałowi Schiauchowi. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


i okrzyki 


My nie hoł- 


Wycieczka w Tatry w r. 1615. 


A więc sławetny cech taterników posiada 
dwieście ośmdziesiąt i siedm lat bytowania dru- 
kiem zadokumentowanego. 

Sport alpejski jest, taksamo jak naukowe 
badanie wysoczyzn, stosunkowo młody. Musiały 
poprzód olbrzymie postępy wiedzy na polu przy- 
rody i ducha w toku wieku zeszłego rozszerzyć 
i pogłębić estetyczne i fizyologiczne obszary czyn- 
ności człowieka. 

e pokryte śnie+iem wysoczyzny gór mogą 
także ważnemi przyczynić się wyjaśnieniami pod 
względem fizykalino meteorologicznym, o tym byłi 
uczeni przekonani już z początkiem wieku 17., a 
więc w dobie, gdy się właśnie rozpoczęła dąż- 
ność do głębszego praw aerostatycznych po- 
znania. 

Juścić brak dróg dostępnych i zabobonna 
trwoga ludności miejscowej przed wycieczkami w 
góry wysokie, nie dopuszczały racyonalnego ich 
zbadania, — i tylko od czasu do czasu odważył 
się jakiś śmiały uczony zerwać z zabobonami i 
w niezbadane zapuścić się wysokości. Takim 
świadkiem, jednym z pierwszych przodowników 
alpinizmu umiejętnego byi Dawid Froelich, o któ- 
rym tyle wiadomo, że urodzony w Keszmarku 
„czyli Kaysersmarku* (na Spiżu) był „matema- 
tykieia cesarskim“ na Węgrzech i w roku 1618 
w dwóch tomach wydał w Ulmie Viatorium sive 
Pibkotheca peregrinantium; i napissł nieogło- 
szoną dotąd urukiem Chronologia Pannoniae. 

Z owego drusu podał sławny burmistrz 
magdeburski i fizyk Otto von Guericke relacyę 
o wycieczce Froelicha w Tatry w 8. rozdziale księ- 
gi 5. swego głównego dzieła Experimenta Nova 
(Amsterdam 1672) — a podnićsł ją teraz z nie- 
znacznemi skróceniami astronom niemiecki Maks 
Jacobow jako przyczynek do pierwocin alpinizmu 
umiejętnego. (Przytaczamy dosłownie Kólnśsche 
Volksztg). 

Najpierw opisuje Froelich położenie Karpat 
i przytacza ich nazwisku jak np. Góry Keszmar- 
skie, Góry Śnieżne, następnie w zbytnim zapale 
zapewnia, że Tatry są o wiele bardziej strome i 
ostre cd Alp, a prawie niedostępne. Dalej opisu- 
je swoją wycieczkę: 

„W czerwcu r. 1615 — wówczas w pełnej 
sile młodości — chciałem pospołu z dwoma ko- 
legami ze szkół wydostać się na wysokość tych 
gór i zbadać je. Z wielkim mozołem wydrapałem 
się do szczytu pierwszej skały i jaż myślałem, 
że jestem u celu, aż tu stanął mi w drodze 
szczyt znacznie wyższy. Wspierając się na potę- 
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Żnych a chwiejnych głazach szedłem dalej i co- 
raz ukazywał się jeden za drugim szczyt nowy, 
okok niektórych niższych i z najokrótniejszem 
niebezpieczeństwem życia szukając drogi, dotar- 
łem nareszcie na szczyt najwyższy. 

Kiedy tak ze spadzistych gór spoglądałem 
na pokryte lasami doliny, mogłem dostrzedz tyl- 
ko przestrzeń bardzo ciemną, trochę błękitnawą, 
barwy tak zwanego „nieba pogodnego“ i zdawa 
ło mi się, że gdybym nagle spadł, to upadłbym 
nie na ziemię, ale wprost na niebo. Tak to osła- 
niały mi widnokrąg przepaście straszliwe. 

Wspinając się tedy dalej, wisiałem jakoby 
w gęstej mieszaninie mgieł. Docierając po kilku 
godzinach do szczytu i wydostawszy się z mgły, 
widziałem, że tam. gdzie mi się zdawało, jako- 
bym w grubej mgle kroczył, waliła się armia 
obłoków, z ponad których rozległy widok mi się 
przedsiawił. 

Z tych obłoków były jedne mniej, drugie 
więcej od ziemi oddalone i zrozumiałem, żem po 
pierwsze już w średnią strefę powietrzną wstąpił, 
a powtóre że odstęp obłoków od ziemi nie jest 
jednakowy — wedle stopnia wilgoci tu mniejszy, 
tam większy, a wreszcie, że oddalenie najb,iższej 
warstwy chmur od ziemi jest znacznie mniejsze, 
niż to pewni badacze przyrody twierdzą, miano- 
wicie, że nie siedmdziesiąt i dwie mil niemieckich, 
ale tylko pół takiej mili wynosi, 

Na najwyższym szczycie nie uczułem ani 
najlżejszego powiewu, nawet pióro się nie ru- 
szyło: a przecież na dolnych stokach gór dął 
wiatr silny. Z czego wnosiłem, że najwyższy 
szczyt Karpat wznosi się na wysokości jednej 
mili i sięga w owe strefy powietrza, do których 
wiatr się nie dostaje. 

Na szczycie wystrzeliłem z pistoletu, ale 
usłyszałem tylko szelest, jak gdybym kij lub 
drzazgę złamał; potem odgłos wzmógł się, do- 
biegłszy do lasów i dolin. Kiedym później scho- 
dząc wystrzelił na wieczystym śniegu dolin po- 
bocznych, rozległ się huk okrutny, jak gdyby z 
największej armaty. Ohawiałem się, że góra wraz 
ze mną runie i huk ten trwał pół kwadransa, aż 
wreszcie wpadł w głąb pieczar poszarpanych, 
zkąd go powietrze jeszcze wzmocniwszy na 
wszystkie strony odbiło. Takich pieczar nie ma 
na szczycie, dlatego strzał pierwszy tylko niezna- 
oznie odbiło i huk dopiero wtedy spotężniał, gdym 
się na dół schodząc zbliżył do pieczar i wą- 
wozów. 

W tych wysokich górach sypie śniegiem i 
gradem po największej części nawet w najpie- 
kniejszej części lata, naturalnie ilekroć na przy- 
ległych dolinach deszcz pada, jak to sam zauwa - 
żyłem. Snieg rozmaitych lat można rozróżnić 
wedle barwy i twardości skorupy* — kończy 
Froelich, 

Nie należy -- dodaje K. Volksztg — dzi- 
wić się naiwnym pojęciom węgierskiego fizyka 
co do wysokości Tatr. Dopóki nauka o ciśnieniu 
powietrza tkwiła w pieluszkach, mogła być o do- 
kładniejszem oznaczeniu wysokości mowa tylko 
tam, gdzie wprawni geometrzy odpowiedniemi 
instrumentami pracowali. A zresztą przed wyna- 
lezieniem lunety i zastosowaniem jej do pomiarów 
ziemi, nawet na trygonometryczne pomiary wy- 
sokości spuścić „się nie było można. 

Znaczną zaś wartość nadają relacyi Froeli- 
cha oprócz spostrzeżeń fizyologiczno-optycznych 
jego spostrzeżenia co do ubywania siły głosu w 
górnych warstwach powietrza. Wskazawszy na 
to ciekawe zjawisko przyrody, oddzrałał on wiel- 
ce płodnie na współczesnych uczonych, a przede- 
wszystkiem skorzystał Guerricke, który zresztą 
wnet dostrzegł niswłaściwość wysokościowej ieo- 
ryi Froelicha. 

W tym roku przypada dwóchsatna rocznica 
urodzin wielkiego fizyka magdeburskiego, genial- 
nego wynalazcy pompy powietrznej. Obchodząc 
ją. chętnie przypomną sohie zwolennicy alpinizmu 
owego fizyka węgierskiego, który śmiało ze- 
rwawszy z ciasnemi swoich czasów przesądami, 
poraz pierwszy puścił się w odległe wysokości 
dla zhadania praw kierujących wszechświatem, 


KRONIKA. 
Lwów, dnia 9. Pażdgiernika 1902. 

Aalendarzyk. 
W piątek 10 października Franciszka 
Gr. kat. Kałystrata, — Kal. słow, Tomił. 

Wschód słońca 6'18 zachód 5 14. 

W sobotę 11 października Plzcydy M. — Gr. ket, 
Uharytona. — Kal. słow. Debromiła. 
Wschód słońca 6'19, zachód 512. 
W niedzielę 12 października Maksymiliana. — Gr. 


kat. Kyriaka. — Kal. słow. Grzmisław. 
Wschód słońca 6'21, zachód 5'10. 
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Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Ignacego hr. Bobrowskiego, właściciela dóbr 
w Bogouiowicach na prezesa Rady powiatowej w 
Grybowie, oraz wybór Józefa Szelićskiego, właści- 
ciela realności w Bohorodczanach, na prezesa, ins. 
Cyryla Paczowskiego, gr. kat. proboszcza w Boho- 
rodczanach starych, na zastępcę prezesa Rady pow. 
w Bohorodczanach, 


Subwencye krajowe. Subweucye dla To- 
warzystw sokolich rozdziela Wydział krajowy co- 
rocznie z ryczałtu w kwocie 4.000 kor. uchwalo- 
nego przez Sejm do dyspozycyi Wydziału krajow. 
w porozumieniu ze Związkiem stowarzyszeń goko- 
lich. Obecnie rchwalił Wydział kraj. ryczałt na 
ten cel podwyższyć do 8000 kor. i taką sumę 
wstawić do budżetu na rok 1903. Dla Związku 
stowarzyszeń gokolich, który otrzymywał zasiłek 
corocznie 400 kor. uchwalił Wydział kraj. proli- 
minować 600 kor. 

Z ryczałtu przeznaczonego przez Sejm na rb. 
na budowę domów dla internatów w sumie 40.000 
kor. uchwalił Wydział kraj. udzielić jednorazowe 
zasiłki: Na budowę internatu drugiego przy semi- 
naryum aaucz. męskiem we Lwowie, przy ul. Le- 
ona Sapiehy, obliczonym na 100 uczniów 12.000 
koron; na budowę internatu św. Wincentego w 
Krakowie 10.000 koron; na budowę internatu w 
Zaleszczykach 10.000 koron; na budowę internatu 
w Krośnie 6.000 kor. ; na rozszerzenie internatu 
przez dobudowę skrzydła w Tarnopolu 2.000 kor. 

Wydział kraj. uchwalił przedstawić Sejmowi 
wniosek o podwyższenie pobieranej przez Konser- 
watoryum Tow. muzycznego w Krakowie subwen- 
oyi 4.000 kor. i subwencyę tę wstawić do preli- 
minarza budžetu kraj, na r. 1903. 


Wydział krajowy nadał kierownikowi kraj. 
biura sprzedarzy soli dr. Stanisławowi Miriewiczo- 
wi tytuł radcy, a peinomocnika tegoż hiara H. 
Filipkowskiego i praktykanta W. Kurpiaka stabi- 
lizował na zaj nowanych posadach. 

Wydział krajowy zamianował dyetaryusza 
kasy krajowej Z. Podowicza, praktykuntem ka- 


Sowy nm., 
Kronika Ilwowska. 


Z politechniki. Uroczyste otwarcie roku na- 
ukowego odbędzie w poniedziałek 18 bm. O godz. 


9 runo uroczyste nabożeństwo w kościele ów. Ma 
ryi Magdaleny. O godz, 10 w auli politechnik: > 
przemówienie rektora Tadeusza Fiedlera, pocz:- 
wykład prof, Teodora Talowskiego na temat: „St - 
le u narodów czynnych*, 

„Klub obywatelski* w radzie miejskiej, za 
wiązany przed kilka dniami, liczący obecnie 31 
członków, ukonstytuował się już, obierając przewo- 
dniczącym dr. Głąbińskiego, zastępcą dr. Al. Li- 
siewicza. Do komiayi klabowój powołano dr. Ru- 
towskiego, dr. Maryańskiego, Makusza, Dziwiń- 
skiego i dr. Liliena, a do wydziału gospodarczego 
pp. Czarneckiego, Blumenfelda i Szpilmana. 
„Eleuterya*. Pod hasłem walki z alkoho- 
lem, zawiązało się niedawno we Lwowie stowarzy- 
szenie, Wczoraj odbyło się walne zgromadzenie 
nowego towarzystwa. W zastępstwie nieobecnego 
prezesa prof, Dybowskiego, przewodniczył wicepre- 
zes ks, Gedeon Głedrojć. Ziawiadomił zgromadzonych, 
że pomimo krótkiego swego żywota, zdołała „Elen- 
terya* zjednać dla siebie znaczne grono członków, 
że w Czerniowcach, Stanisławowie, Tarnopolu i Kos 
sowie powstały koła „Hleuteryi* i w ogóle, jej 
akcya na najlepszej znajduje się drodze. Następnie 
odebrał przewodniczący uroczyste przyrzeczenie od 
nowo zjednanych członków towarzystwa, że „od 
dnia dzisiejszego, przez rok, wstrzymają wię od u- 
Żżywania alkoholu — pod słowem honoru“. Dysku- 
towano następnie o sprawach Ścisły mających zwią- 
zek z zadaniem, jakie „Elenterya* sobie postawiła, 
a w pierwszym rzęczie zastanawiano się nad utwo- 
rzeniem zakładu herbacianego. 


Pierwsze zebranie członków Bractwa Ma- 
tki Boskiej Nieustającej Pornocy w katedrze łać. 
odbędzie się w drugą niedzielę b. m. o godz. 5 
popołudniu. Uroczyste nieszpory odprawi ka. arcy- 
biskup Józef Weber*. 

Akademieki wieczorek inauguracyjny odbył 
się wczorej w Czytelni. Słowo wstępne wygłosił 
prezes Czytelni Dubanowicz, poczem nastąpiły pro- 
dukcye chóre akademickiego, deklamacya kolegi 
Szyjkowskiego, solo barytonowe kol, Donsafta i gra 
na fortepianie kol. Komornickiego. Zakończyło wie- 
czorek przemówienie profesora Ochenkowskiego, 
który zachęcał akademicką młodzież do wstępowa- 
nia do towarzystw akademickich. Na tem zakoń- 
czył się wieczorek, poczem rozpoczął się trady- 
cyjny akademicki gęsior. 

Przy świetle też czteru lampionów krążył 
dlugi szereg prawie tysiąca akademickich obywa- 
təli po ulicach Lwowa, między uniwersytetem a 
ulicą Miekiewicza. Policya była w wielkim kłopo- 
cie. Przed uniwersytetem odśpiewano wiecznie mło- 
de, nieśmiertelne „Jaudeamtus igitur“, zgotowano 
serdeczną owacyę przed mieszkaniem profesora 
Balzera przy ulicy Miekiewicza, z powodu jego za- 
sług w kierunku utrzymania w naszem ręka „Mor- 
skiego Oka“ — i znowu olbrzymi, gwarny wąż- 
gęsior posunął się ku miastu, w kierunku pasażu 
Mikolascha, gdzie w salach restauracyi Orłowskie- 
go odbył się komers. 


== _ Krykiewicz contra Gryglaszewski. Na wczo- 
rajszej rozprawie w tej oddawna przewlekającej 
się aferze zapadł wyrok, mocą którego p. Grygla- 
szewski uwolniony został od wszystkich poczynio- 
nych mu przez pp. Krykiewicza i Mieleckiego za- 
rzutów. Ziastępca oskarżycieli zgłosił odwołanie od 
tego wyroku. 
Aresztowanie. We wtorek wieczorem zosta! 
ares: towany dostawca drzewa z lasów miejskich, 
Rechtschaffer, wskutek zarządzenia sędziego śled- 
czego. Przeciwko Rechtechafferowi toczy się śledz- 
two karne z powodu zarzutu, że om dla szkół lwo- 
wskich dostawiał inne drzewo, niż to, które ma 
było wydane w lasach miejskich. 


Kronika krajowa. 


Nowe składulce pocztowe zaprowadzone zo- 
stały: w Budzowie do poczty Zambczyce, pow. 
Wadowice; w Czarnej do poczty Łańcut, pow. 
Łańcut; w Czarnej do poczty Sędziszów, pow. 
Ropczyce; w Dołędze do poczty Zaborów, pow. 
Brzesko; w Gajach wielkich do poczty Tarnopol, 
pow. Tarnopol; w Gierczycach do poczty Bochnia, 
pow. Bochnia: w Gradowicach do poczty Felsztyn, 
pow. Stary Sambor; w Haszowie do poczty Dobro- 
wlany, pow. Drohobycz; w Koniuszkach do po- 
czty Rohatyn, pow. Drohobycz; w Korzelicach do 
poczty Firlejów, pow. Przemyśłany; w Magdalówe 
ce do poczty Baworów, pow. Skałat; w Mystkowie 
do poczty N. Sącz, pow. Grybów; w Nowej Gorze 
do poczty Krzeszowice, pow. Chrzanów ; w Szczy - 
towie do poczty Kasperowce, pow. Zaleszczyki 


Dezerter. Sąd garnizonowy w Przemyślu 
wzywa Józefa Szafrańca, podporucznika w 90 pp., 
który dnia 8 lipca br. potajemnie z Jarosławia się 
wydalił i wskntek tego Ścigany jest za zbrodnię 
dezercyi, aby się do 90 dni stawił. 


Kronika ogólna. 


S$ Na koiel Transbajkalskiej podpalono onegdaj 
— jak z Tyflisu telegrafują --- wielkie budynki 
kolejowe. Robotników przybyłych do ugaszenia 
płomieni, przyjęto strzałami rewolwerowymi, nikt 
jednak nie został trafiony. Podpalacze w ciemno- 
ściach uciekli. Z tradem tylko udało się w końcu 
ogień ugasić. 

S$ Nieżle się dzieje aresztowanym w sprawie 
morderstwa hr. Bonmartini. Adwokatowi Noldi po- 
zwolono trzymać w swej celi innego więzienia do 
swojej osobistej usługi, za którą mu płaci 8 cen. 
tymów dzieunie, Hrabina Lina Bonmartini perozu- 
miewa się ze swoją słażbą, a rawet przyjmuje w 
więzieniu kondolencyjne wizyty. 


sk 


— Nadewszystko pamiętajcie, żebyście nigdy 
nie używali alkoholu, bo upijanie się życie wam 
skróci... Alkohol, to największa trucizna... 

— Dobrze, proszę pana, nawet do ust go 
nie wezmę. Bo i po co?... przecież jest wódka, pi- 
wo, to pogóż pić jakiś tam uikohol.,, 


Zmarli. 


Maciej Kostecki, niegdyś właściciel pierwszo- 
rzędnej we Lwowie cukierni, umarł w Zakładzie 
im. Bilihskich, przeżywszy lat 67. 


== 


a 


Stan powietrza. (Spraworuanie centralnej Stn= 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych.) D. 8 pażdziernika 1902 o godzinia 7 rano 
Ozerniowce +-'—, Tarnopol +4'— Lwów -}'7'6, Skole 
+101, Przemyśl +338, Tarnów 10%, Nowy Zagórz 
+16, Kraków -+-98, Praga +72. Wiedeń -+4-3'4, 
Semmering +-'5'0, Budapeszt -+-.118 Ischl -]-6'0, Riva 
Tryest +4-18'1 Celzjnsza. 


Giłosy publiczności. 


„Wny Pan Józef Krasowski o k. notaryusz 
w Wiśniowczyku złożył na wewnętrzne upiększenie 
kościoła w Wiśuiowczyku 100 koron, za co mu w 
imieniu komitetu parafialnego składam moje serde» 
czne podziękowanie Bzczeropolakiem „Bóg zapłać”, 
W imieniu rzym, kat, komitetu parafialnego 
Kas. Piotr Niedźwiecki, proboszoz, 


c POUR przedstawienie. — Początek o godz. S wioczór. 
Bilety są wcześniej de mabycia u Plohna. — Karola Ludwika 9, 


„AŁY FEJLETON. 
Z mady: 


Przejście z zimnego, słotnego lata do jesie- 
i było i w atmosferze i w ubraniach tak nie- 
dostrzegalne, że nie hyłabym pewnie pomyślała o 
niem, gdyby nie napotkany pierwszy kapelusz 
elegancki. Pierwszy „feutre“ to wskazówka po- 
ważniejsza, aniżeli zimno i krótkie dni, poważniej- 
sza nawet, aniżeli sam kalendarz. 

W pośród kapeluszy tak zwane „plateaux* 
uzyskały pierwsze miejsca. Rozmaitość wielka, 
każdy ma coś odrębnego, oryginalnego w for- 
mie, w upięciu, jakby każdy dla innego typu był 
tworzony. Filce jasne, kosmate („chat“), do cie- 
niu, przybranie przy najjaśniejszych ciemne. Nó- 
szone też są i będą: „toki* okrągłe różnych roz- 
miarów, malownicze zawsze „Gainshorough*, 
fantazyjne kapelusze zdobne wspaniałem piórem, 
przymocowanem kosztowną agrafą, na obraz i 
podobieństwo kapeluszy, noszonych przez. piękną 
panią de Longueville z czasów Frondy. no, i 
wiele, wiele innych, bo przecież teraz wszystko 
just modne. 

W ogólnych zarysach moda obecna stanow- 
czo zrywa ze wszystkiem, co sztywne, twarde, 
bardziej męskie. To, co najmodniejsze, da sięw 
jednym pomieścić wyrazie „Endouillement*, Wy- 
raz ten oznacza miękkość, delikatność, puszy- 
stość, coś niby przytulenie się lekkie, niby 
pieszczotę. Wyraz ten — to hasio mody dzisiej- 
szej, a tak wrósł w dusze strojących się kobiet, 
że chyba przejdzie do potomności. Rozumie się, 
że wyraz ten nie usuwa modnych zawsze, a 
zwłaszcza w obecnym sezonie ogólnie noszonych 
kostyumów „tailor-made*, nie usuwa, lacz nada- 
je im więcej niewieściego wdzięku. Spodnice 
stale do parasolek, czy kwiatowych  kielichów 
podobne, przy kostyumach cięższych, najbardziej 
używane krajane z drobnych brytów. Zamiast 
paltocika lub do figury przylegającego „etonu“, 
bolero „sac* hardzo luźne. 

Z pomiędzy fuier przyszła kolej na popie- 
lice. Zdegradowane przez lata całe do roli futra, 
noszonego wyłącznie jako podszycie, podniesione 
zostały do godności ozdoby, przybrania i naj- 
przedniejszaego materyału na paltoty tj. przewa- 
Żnie na krótsze i dłuższe saki, notabene wykoń- 
czone na podszewce z gronostajów. Czy się to 
kiedy skromnym popielicom o podobnych splen- 
dorach śniło ? 

Zima przeniesie nas podobno do r. 1880. 
Przepowiadają nawet, że wskrześnie „cahriołet* 
naszych prahabek. Pelerynki, szerokie kołnierze, 
spływające na ramiona, rozszerzać je będą gwoli 
temu, by cieńszą wydawała się figura w stanie; 
zobaczymy znów olbrzymie, bufiaste rękawy 
„a gigots* a może i oryginalne surduty „carricks* 
noszone za czasów Ludwika Filipa. 

Moda różne przechodzi fazy. Bywa: królową, 
poetką, rozkapryszonem dzieckiem, artystką, skro- 
mną, cnotliwą niewiastą i rozbawioną heterą, 
czasem zaś przemienia się w histeryczkę, której 
coraz nowych wzruszeń potrzeba. 

Jednem z ostatnich jest automobilizm, dla 
którego moda stworzyła kostyumy, jak straszy- 
dia. Automobilizm to najnowsza modna furya. 
Dość powiedzieć, że panie biorą udział w wy" 
ścigach. 

Wyobrażam je sobie z twarzyczkami wy- 
stawionemi na silny prąd wiatru, pędzące jako 
„palaczki* z niesłychaną szybkością. 

Wogóle wszelkie mniej wygodne podróże 
utrudniają niezmiernie zachowanie staranności 
w toalecie i owych tysiączujch droduych sub- 
telności, tsk nieodzownych dla przerafinowanego 
smaku i... kokieteryi wytwornej, pięknei kobiety. 

Jazda na samochodach przerzuca ją nieja- 
ko w owe czasy, kiedy to w dyliżansąch, „ber- 
linkach* i różnych okrutnie trzęsących statkach 
przebywało się ogromne przestrzenie. 

Przypuszczam, że po przebyciu choćby tyl- 
ko mil kilkunastu, nasze śliczne prababcie wy- 
siadając z pocztowej, klekocącej kolasy, mimo 
najrozmaitszych „osłonek*, mimo czepców, chro- 
niących upudrowane, kunsztowne „koafiury*, nie 
wyglądały bynajmniej jak markizy de Fra- 
gonard. 

Elegantka przestaje nią być po trosze, jeśli 
się rozstaje z temi rozmaiitemi „riens“, które są 
jakoby „la derniére main“ w jej toalecie. I dla- 
tego nie mogę przypuścić wrale, aby dzisiejsze 
Paryżanki, pędząc całemi dniami na samocho- 
dach, mniej narażały na zatratę delikatność ce- 
ry, mniej miały zderanżowaną toaletę, no — 
powiedzmy wyraźnie — mniej traciły wdzięku, 
aniżeli nasze prababki „fagotóes*, po przebyciu 
uciążliwej podróży w dyliżansie. 

Rozbudzone upodobanie do ćwiczeń fizy- 
cznych, uprawianie sportów, których nieodzow- 
nem następstwem jest zmęczenie i pewien nieład 
w toalecie, nie mogą godzić się z pojęciem o 
estetyce, jaka otaczać winna kobietę wytworną i 
dbającą o wymagania mody. 

Mówiąc o modzie, rozumiem modę francu- 
ską, paryską, żadnych innych usiłowań tworzenia 
mody odrębnej nie uznaję. 

Owa „furya* w uprawianiu n wego sportu 
przybyła do Paryża z Nowego Jorku, zawadziw- 
wszy poprzednio o Londyn. londyn atoli mniej 
gorączkowo uległ modnej rozrywce. „Automobi: 
lizm“ w Londynie jest tem, czem być powinien. 
Nie licząc kilku zagorzałych zwolenników, wszy- 
scy tam jeżdżą z wielkiem upodobaniem, z szyb- 
kością znaczną, lecz nie narażają się na ekspe- 
rymenty karkołomne, piękne zaś i arystokratyczne 
„ladies“ i „misses“ nie zapakowują się od noska 
do pięty w szpetne futerały na obraz Ameryka- 
nek. Zostawiają to Paryżankom, bo wiedzą, że te 
skore są zawsze do uniesień, zwłaszcza tam, gdzie 
chodzi o pewną brawurę i wprowadzenie w po- 
dziw poczciwych „filistrów *. 

Pod skrzydłem kapelusza każdego prawie 
Francuza kryje się cos z muszkietera, a nie gza- 
pominajmy, że d’ Artagnan pochodził z Francyi 
południowej. 

Oto dlaczego Paryżanki „idą* na czele 
wszystkich „sportsmanek* i dlaczego nie zawa* 
hały się (one, takie delikatne, takie „frou*!) przed 
nałożeniem na siebie potwornych płaszczów i kap- 
turów ochronnych i nie ustrasza ich wystawianie 
się na niebezpieczeństwo utraiy Życia — a co 
gorsza — wdzięku. 

Wszelkie względy stają się im obojętnemi 
z chwiłą, gdy ich pociągnęło upodobanie do bra- 
wury, nie bac.ą wtedy na to, co brzydkie i co... 
niedorzeczne. 

W sporcie, tak samo jak i w wielv modach, 
zabawach, upodohaniach, przychodzimy do pun- 
ktu, który wiecznie rozdzielać będzie mężczyznę 
od kobiety, który, dzięki Nizbu, wskaże, iż to, co 
uchodzi pierwszemu, niezawsze i nie w caiej roz- 
ciągłości właściwem jest dla drugiej. 

W sporcie zreszią, jak w życiu. Lepiej: czę- 
sto, gdy piękna pani zachowa pewną wrodzoną 
kobiecie, bojaźliwą powściągliwość. To przecież 
taki piękny strój. 


W Niedzielę i święta dwa przedstawienia. "4% 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Nowe książki. H. Orlicz-Garlikowska : „Nie- 
komedyantka*. Historya teatralna. Warszawa. Jan 
Fiszer 1908 str. 174. 

d d I Instytutu muzycznego oznajmia, że 
p. Józef Chodakowski artysta-śpiowak i b. reżyser 
opery warszawskiej nie przybędzie do Lwowa i nie 
obejmie miejsca profesora śpiewu w instytucie £ 
powodów od niego niezaleknych. 

Rtepertuar iwewskiege teatru miejskiego. 

W sobotę „Jeden dzień“ Adama  Krechowieo- 
kiego. y niedzielą „popołudniu „Dramat Kaliny“ Ka- 
O niedzielą wieosór „Swiat na opak“ operetka K. 
m PENER „Piękna z Nowego Jorku“ ope- 


retka, G. Kerkera. 


We wtorek „Jeden dzień* Adama Krechowieo- 


ego. I... x 
ch We środę „Wesele* Wyspiańskiego. > 
We czwartek po raz pierwszy: „Spiący rycerze“. 
Widowisko fantastyczne w 5. aktach r prologiem przez 
Sydona Friedberga, z muzyką Michała Świerzyńskiego. 
W piątek „Świat na opak“ Kapellera. 
W sobotę „Śpiący rycerze", B. Friedberga. 
W niedzielę popołudniu „Weronika* operetka, A. 


Messagera. 


W niedzielę wieczór „Jeden dzień“ Adamz Kre- 
homi a oniedzicżek „Śpiący rycerze" Mydona Fried- 
berga. 


Repertuar Filharmonii lwowskiej. 

W sobotę dnia i wew m luke 
nlarny*. Program: 1. 1. MoninszkO: wer z 
GA nah 2. Klemske: Fantazya „Linda z Bhamo- 
mienx* solo na Oboa odegra członek orkiestry Karol 
Bika. 3. Wiolka fantazya z opery pCavaler'a rusticana*. 
11. 1. Chopin: Wale. 2. a) Simandl. Adagio, b) Grieg 
Bolwegzau' solo ha kontrabas, odegra ozłonek orkiestry 
Wodwarzka. 3. Verdi: Fantazya z opery „Aida . [IL 1. 
Strauxs: Potpouri z operetki „Rycerz Pasman“. 2. Fech- 
de: Koncert na dwonki odegra członek orkiestry E, Za- 
lud. 8. Grossmenn: Uwertura z opery „Duch woje- 


wody." 
Repertuar teatru krakowskiego. 
W sobotę premiera „Jeden dzień* Adama Krecho- 
wieckiego 


W niedzielę „Hamlet “ Szekspira. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 

— Sprawa objęcia w zarząd gminy fundacyi 
Ludomira Prószyńskiego dla dziennikarzy i litera- 
tów, na podstawie wczorajszej uchwały sekcyi pra- 
wniczej, przedłożona będzie na najbliższem plenar- 
nem posiedzeniu rady miejskiej. Pieniądze funda- 
cyjne, w kwocie przeszło 50.000 rubli znajdują się 
w kasie osscggdności miasta Krakowa. Legat jest 
obciążony dożywotnią rentą 500 rubli rocznie, dla 
siostry zmarłego, oraz taką samą rentą dla slagi 
zmarłego. Do pomocy z fundacyi „mają prawo tylko 
Polacy i katolicy, odznaczający się w swej dzialal- 
mości zacnością tendencyi i pewnym wpływem u- 
moralniającym na szersze warstwy ludności pol- 


skiej. 
Z POZNANIA. 
(Telegrafam i poeztą). 

-- Kuryer posmański otrzymuje następującą 
informacyę z Berina: Hr. Posadowski prędzej czy 
później obejmie rządy Księstwa. Jest on na to 
stanowisko ze strony Sfer miarodawczych od da- 
wna przeznaczony. Niema to jednak wcale ozna- 
czad, jakoby obecny prezes naczelny p. Bitter po- 
padł w niełaskę. Owszem, prawdopodobnie spotka 
go, jeżeli nie bezpośrednio po opuszczeniu Pozna- 
nia, to w każdym razie niezadługo, wyższe odzna- 
czenie. Jeżeli nieprzewidziane jakie przeszkody nie 


"zajdą, w takim razie jeszcze w roka biełącym p. 


Bitter obejmie naczelne prezesostwo w Prusach Za- 
chodnich, chociaż dość silne wpływy w Beriinie 
pracują w tym kierunku, by p. Bitter pozostał w 
Poznaniu jeszcze co najmniej rok. 

— National Żtg. dowiaduje się, że posada 
prezydenta Prus zachodnich jest już  obsadzoną. 
Nazwisko będzie wkrótce ogłoszone, ale tyle mo- 
ána juž teraz powiedzieć, że wszelkie dotychczaso- 
we kombinacys dzienników są mylne, 


Telegramy telefonematy 


Bada państwa. 

Wiedeń dnia 9 października. (Tel. pryw.) | 
Ogłoszenie terminu zwołania rady państwa oma- 
wia dziś prasa rządowa we wstępnych arty- 
kułach. T 

Szczególnie chciał się w tej mierze odzna- 
czyć Fremdenblalt, który śmie wygłaszać nawet 
pogróżki, nie wiedzieć na jakiej podstawie. P. 
Koerber dobrze by postąpił, gdyby zaraz kazał 
zbyt hałaśllwym rządowcom nałożyć kłódkę. 

Wiedeń dnia 9 października. (Tel. pryw.) 
Na 14 bm. zwołaną została konferencya prze- 
wodniczących stronnictw parlamentarnych. Do- 
piero ci przywódcy zamianują dalszy :h członków 
konferencyi, która zastanowi się nad ułożeniem 
planu kampanii najbliższej sesyj rady państwa. 

„Narodni Listy" nie mogą tego przenieść 
że w sprawach czesko-niemieckich i inne stron 
nietwa głos będą zabierały. 

Wiedeń 9 października. (Tel. pryw.) Na 
pierwszem zaraz posiedzeniu izby posłów ma być 
przedłożony budżet i równocześnie jest na po 
rządku dziennym pierwsze czytanie ustawy pra- 
Bowej. 


Sejm węgierski. 
Budapeszt 9 października. 


stronnictwo niezawisłości. 

Prezydent ministrów oświadcza na to, że 
nie przyjmuje odpowiedzialności za komentarze 
prasy, jednakże chętnie udzieli odpowiedzi i wy- 
jaśni ten ustęp. Bynajmniej nie miał zamiaru 
obrażać stronnictwa poprzedniego mowcy. Jednak- 
że, gdy podczas jego objektywnych wywodów 


ciągle mu z ław tego stronnictwa przerywano, 
wypowiedział objektywne przekonanie, że najza- 


gorzalsza opozycya nie ma przyczyny grozić rzą- 


dowi gwałtami, skoro rząd w niczem nie prze- 
kroczył ustawy. Mowca nie żąda, żeby go oszczę- 


dzano. 
(Okrzyki z lewicy: 


środkami.) 


bie, tylko jego przekonaniom. 
nego. 


lian 
głosów, zaś drugim wiceprezydentem Gabryel Da 
niel wybrany ponownie. 
tylko 45 głosów. 


Z powodu wczorajszego hałaśliwego wystąpienia 
w sejmie węgierskim radykałów, oburzają się 
dziś w długich artykułach pisma liberalne. 


Rozruchy chłopskie w Rosyi. 


Petersburg 9 października. (Tel. pryw.) 
W połtawskiej gubernii powtórzyły się znowu 
rozruchy chłopskie. Chłopi napadli na dwory 
szlacheckie nizzcząc i rabując co im w ręce wpa- 
dło. Gubernator widział się zmuszonym wypro- 
wadzić przeciw rozbestwionym tłuszczom wojsko, 


Znaleziono u chłopów kilka beczek napełnionych 
naftą, przygotowanych do podpalenia. 


Generałowie boerscy. 

Berlin 9 października. Wobec twierdze- 
nia dzienników, że audyencya generałów boer- 
skich u cesarza Wilhelma, jest już ostatecznie 
postanowiona, Nordd. Allg. Zig. przypomina, że 
cesarz Wilhelm, na pierwszą wiadomość, iż Bo- 
tha, Dewet i Delarey zamierzają przybyć do Ber- 
ina, wydał 18 września rozkaz, by zawiadomić 
generałów, że cesarz gotów ich przyjąć, natural- 


nie, jeśli wstrzymają się od wszelkiej antiangiel- 


skiej agitacyj w Niemczech i jeśli zgłoszenie u 
cesarza nastąpi za pośrednictwem ambasady an- 
gielskiejj Na warunki te zgodził się Dewet imie- 
niem swoich towarzyszy. Podług urzędowej zaś 
depeszy z 6 bm, nadeszłej z Hagi, generałowie 
boerscy tymczasem zmienili swe zapatrywania. 
Teraz zastanawiają się, czy mają w ogóle prosić 
o audyencyę, lub raczej oczekiwać wezwania ze 
strony cesarza. Tak więc sprawa ta została za- 
łatwioną ujemnie. 

Londyn 9 października. Dzienniki tutej- 
sze omawiają fakt nieprzyjęcia generałów boer- 
skich przez cesarza Wilhelma z wielkiem zado- 
w.leniem i wyrażają się że ten postępek cesa- 
rza Niemiec jest bardzo poprawnym i przyjaźnym 
dla Anglii, Standard wyraża ubolewanie, że ci 
dzielni generałowie z własnej winy znaleźli się w 
tak śmiesznej sytuacyi. Dziennik ten spodziewa 
się, że także rząd francuski zajmie w tej sprawie 
podobne stanowisko, jak cesarz Wilhelm. 


Strajki. 

St. Etienne 9 października. W tutejszym 
okręgu górniczym strajk jest powszechny. Dotąd 
nie przyszło do żadnych zajść. 

Paryż 7 października Jak słychać, pre- 
zydent ministrów Combes zawezwał prefektów 
departamentów, w których górnicy strajkują, 
żeby w danym wypadku użyli pomocy wojska 
do utrzymania spokoju. 

Paryż 9 października. Komitet narodowy 
górników wystosował odezwę, zwróeoną do pro- 
letaryatu francuskiego; w odezwie tej oświadcza 
komitet, że zachowanie się górników zostało 
sprowokowane przez butne postępowanie towa- 
rzystw hutniczych i pracodawców, którzy wcale 
nie chcą wejść w rokowana w Spruwie mini- 


malnej płacy. | | 
Paryż 9 października. Komitet narodowy 


górników, uchwalił rozpoczęcie strajku general 
nsgo i wydał manifest do górników. 


OE E 


Dusza niewieścia. 


(Opowieść bucharska). 


Zimny, ponury wieczór zimowy. Nudy wy- 
gnały mię z domu 1 zawiodły do sędziwego przy” 
jaciela, który mię miłował, jak własne dziecko. 
A może i jeszcze bardziej, gdyż nie było życze- 
nia, którego by mi nie spełnił, jeśli to było w 
jego mccy. Względem swych córek nie był zbyt 
łagodnym i czułym ojcem; nieraz nawet surowo 
się z nimi obchodził. i e 

— Opowiedz mi bajkę i prosiłam starego, 
który mi już nieraz opowiadaniem swem nie Je- 
dną godzinę uprzyjemnił. 

— Mam mało czasu serdeńko, blasku mo- 
ich oczu — wymawiał się staruszek, jak to nie- 
raz dla nieznanych mi przyczyn zwykł był czy- 
nić, — Nazajutrz, zaraz po śniadaniu muszę się 
wybrać do emira, aby mu uiścić daniny; dotąd 
jeszcze mie zebrałem potrzebnych pieniędzy. 
Idź do dziewcząt; one ci będą śpiewały i tań- 
czyły. à 
r — To mię nudzi. Ich piosnki znam już na 
pamięć.. Latifa jest chora, a bez niej taniec o- 
bejść się nie może. Rozmawiać z nimi nie po- 
tafię. Ja właściwie pojąć nie mogę, dla zego 
Pzwalacie im tu na wsi wzrastać w takiej nie- 
śviadomości, 
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— Chcieć kstałcić kobietę, nie na wiele się 
przyda, — rzekł stary, wstrząsając głową; ra 
czej mógłbyś nabyć od Kirgiza konia bez wady, 
niż udałoby ci się znaleźć rozsądną niewiastę. 
Kobieta ma dwa razy tyle rozsądku, co zwierzę, 
a dziesięćkioć mniej od mężczyzny... 

— Ohol — przerwałam zniecierpliwiona. 

— Nie masz powodu czuć się obrażoną — 
rzekł starzec z łagodnym uśmiechem; ty jesteś 
wyjątkiem i nie wchodzisz w rachubę. Widziałaś 
kiedy, aby muzułmenin jadł pospołu z jednej mi- 
sy z córką niewiernego? Z tobą jednak dzielę się 
biesiadą i chętnie gwarzę, jak gdybyś była jedną 
z równych mnie; jesteś bowiem roztropniejszą 
od niejednego męża. 

— Kobieta ożywiona jest tą samą duszą, 

wszelako dusza jej potrzebuje rozwinięcia, światła 
uzyskanego za pomocą promieni oświaty, 
Co przez to chcesz powiedziec, dobrze 
nie rozumiem. Myślę, że każdy mężczyzna powi- 
nien się strzedz, aby nie miał duszy niewieściej. 
Historya biednego Mandsura może tu służyć za 
przykład i dowód. 

— Tej nie znam | 

— Przeto opowiem ci ją, 

Celu swego dopięłam. Staruszek był w peł. 
nym ferworze, przejęty tematem, który miał przed 
sobą. Usiadłam sobie dogodnie, aby dobrze sły- 
szeć, a On rozpoczął: 47% 

„Na tej ziemi rodzą się ludzie szczęśliwi i 
nieszczęśliwi. W czasie, gdy jeszcze drzemią w 


Przed przy: 
stąpieniem do porządku dziennego dzisiejszego 
posiedzenia zabrał głos prezydent stronnictwa 
nieza wisłego Kossuth i omawiał pewną część mo- 
wy wygłoszonej wczoraj w Izbie przez prezy- 
denta ministrów. Ustęp ten mowy jest niezrozu- 
miały i prasa rozmaicie go komentowała. Według 
tego każda opozycya miałaby większą słuszność 
grozić rządowi środkami gwałtownymi aniżeli 


i Nie będziemy pana 
oszczędzali, ale nie potrzeba grozić ostatecznymi 


Poseł Kossuth przyjął do wiadomości to 
oświadczenie prezydenta ministrów, zaznaczając, 
że stronnictwo jego nie jest przeciwne jego oso- 

Następnie przystąpiono do porządku dzien- 


Wiceprezydentem został wybrany Bela Tal- 
który na 209 głosujących otrzymał 185 


Barabasz zaś otrzymał 


Budapeszt 9 października, (Tel. pryw.) 
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Strajk generalny dziś rano się rozpoczyna. 
Manifest zwraca się także do żołnierzy, przypo- 
minając ostatnie zajścia w Bretonji i sprawę 


(pułkownika San Remy. 


Paryż 9 października. Jak słychać, człon- 
kowie wydziału towarzystw górniczych po wozo- 
rajszej uchwale rozpoczęcia powszechnego straj- 
ku, wystosowali także listy do prezydenta mini- 
strów (ombesa, do wydziału towarzystw butni- 
czych. Matin sądzi, że listy te mają być próbą 
pojednania. 

Zastępcy górników departamentu Pas de 
Calais, w którym robotnicy z powodu nieuzy- 
skania podwyżki płac chcą rozpocząć strajk, 
mieli oświadczyć, że strajk będzie trwał dopóty, 
aż wszystkie Żądania górników będą spełnione, 
nawet wówczas, gdyby wydział towarzystwa na- 
rodowego górników uchwalił strajku zaprzestać. 

Figaro donosi z Lille, że wielka ilość ro- 
botników górniczych nie przyłącza się do strajku 
i pragnie założyć własne związki w celu obrony 
przed strajkującymi. 

Genewa 9 października. 224 delegatów 
robotniczych uchwaliło natychmiast rozpocząć 
strajk. 

Genewa 9 października, Francuski agita- 
tor Faure, który tu na zgromadzeniach wygłaszał 
przemowy za powszechnym strajkiem, wezwany 
został przez władze, aby zaprzestał agitacyę, 
gdyż w przeciwnym razie będzie stąd wydalony. 
Faure wyjechał natychmiast. 

Wilkesbarre 9 października. Prezydent 
związku górników Mitszell nie chce dawać bliż- 
szych wyjaśnień co do swej odpowiedzi nad 
propozyzyą prezydenta Roosevelta. Oświadczył, 
że otrzymał telegramy od 60 zgromadzeń gór- 
mków, na których uchwalono rezolucye, oświad- 
czające się za strajkiem, albowiem cała armia 
związkowa nie będzie w stanie zmusić górników 
do podjęcia pracy. Podobne zgromadzenia odby- 
wają się we wszystkich rewirach górniczych. 


Paryż 9 października. Arcybiskupi i bi- 
skupi Francyi wystosowali do senatorów i depu- 
towanych pismo, w którem wyrażają nadzieję, że 
parlament, stosownie do zasady wolności sumie- 
nia, udzieli zezwolenia autoryzacyi 500 kongre- 
gacyom. 

Londyn 9 października. Zemps donosi 
z Szanghaj-Kwau, że Rosya i Chiny podpisały 
ugodę w sprawie zwrotu kolei Kiao-Czau do Niu- 
Czwang Chinom. 

Petersburg 9 października. Rosyjski mi- 
nister skarbu Witte po krótkim pobycie w Char- 
binie, wyjechał w dalszą podróż do Władywo- 
stoku. 

Sofia 9 października. Dotychczas nie ma 
oficyalnego potwierdzenia podanej wczoraj wia- 
domości o ogłoszeniu powstania przez komitet 
macedoński, na macedońsko - bułgarskiej gra- 
nicy. 

Paryż 9 października. (Tel. pryw.) Naro- 
dowy komitet robotników górniczych wydał o- 
dezwę, według której powszechny strajk ma się 
rozpocząć 9 października. 

Berlin 9 października. (Tel. pryw.) Stan 
zdrowia hr. Eulenburga pogorszył się. Musiano 
do niego przywołać dra Roentwena z Berlina. 

Petersburg 9 października. (Tel. pryw.). 
Radca stanu Jewdokimow został zasądzony na 3 
lata i 9 miesięcy więzienia, jakoteż na utratę 
wszystkich praw, ponieważ jako kasyer carskie- 
go towarzystwa kobiet zdefraudował 320.000 
rubli. 


Rozmaitości. 


Q Nismiecka moralaość. Sąd krajowy w Lip- 
sku skazał na 2 lata i 6 miesięcy ciężkiego wię- 
zienia 50-letniego nauczyciela szkoły wydziałowej, 
Albina Schmidta z miasta Borna, za długi szereg 
ciężkich zbrodni, popełnianych na podwładnych mu 
nezennicach, „Wzorowy“ ten nauczyciel jest šo- 
nutym i ojcem dziesięciorga dzieci. 

52 Zarząd poczt paryskich pali co miesiąc oko- 
ło 12.000 kart pocztowych z widokami, niedorę- 
czonych adresatom z jakiejkolwiek przyczyny. Za- 
pas kart niedoręezonych wynosi obecnie 26.800, 
z tego 15.000 z zagranicy. 50 procent kart jest 
adresowanych do osób nieznanych lub niemożli- 
wych do znalezienia; 30 procent nie zostało przy- 
jętych jako nieopłacone; przy 8 proc. adres jest 
niedokładny; 8 proc. zupełnie adresu nie posiada. 


Q2 Czy gwiazdy są wa dnie widzialne? Na to 
pytanie nie można stanowczo przecząco odpowie- 
dzieć, jakby się wydawało niejednemu. Można w 
dzień oglądać wielkie gwiazdy, o ile one znajdują 
się ponad horyzontem. Naturalnie, potrzeba do tęgo 
większej lunety. Wyjątkowo można też niekiedy 


jonie matki, los ich zapisany już jest w księdze 
przeznaczeń. Nikt jednak nie może wiedzieć, co 
mu tajemnicza przyszłość gotuje. Także i Mand- 
sur chan miał zasłonięte przed sobą tajnie przy- 
szłości, a ujrzał światło dzienne wśród wszelkich 
warunków szczęścia. Gdy dorósł, w całej Bucha- 
rze nie było piękniejszego męża od niego. Był 
słuszny, smukły, posiadał muskuły jakby z żela- 
za, przez co stawał się postrachem wrogów, a 
gdy mówił, warto było każde jego słowo uwie- 
cznić w książce. Ponadto był bogatym. W jego 
skrzyniach było pełno złota i kosztowności, w 
stajniach miał szlachetne, wiatronogie rumaki. 

Trzy żony mieszkały 
jedna nadobniejsza, słodsza i delikatniejsza od 
drugiej. Opływały w zbytkach, cieszyły się wszyst- 
kie zarówno pieszczotami męża; było im błogo, 
jak kwiatom w cienistym ogrodzie... 

Także i emir wysoko cenił Mandsur-chana. 
Ten był jego poufnym doradcą; książę obsypy- 
wał go zaszczytami, godnościami i drogocennymi 
darami. Choć Mandsur był jeszcze bardzo mło- 
dym, mimo tego sędziwy emir mienił go żaksyrem 
(panem), a starcy powstawali z miejsca, gdy się 
do nich zbliżał. 

Pewnego dnia urządził emir wielkie łowy. 
W czasie ich zauważył nagle, że zapomniał za- 
brać ze sobą klucze od skrzyni, w której się 
przechowywała pieczęć państwowa. 

Niepodobieństwem było przerywać łowy; 
zabawa myśliwska przybrała szerokie rozmiary. 


z wielkim dzbanem na głowie. 
dzie, 
twarz kryła gęsta zasłona. Mandsur obawiał się 
przemówić, aby nie uciekła, 
zdobył się jednak na prośbę 
Nieznajoma podeszła bez 
dzban. 


dostrzedz gwiazdę i gołem okiem, mianowicie gdy 
dzień jest jasny i powietrze czyste, Także utrzy- 
muje się przekonanie, że ze spodu głębokiej ko- 
palni, studni lub komina można bez trudności o- 
glądać w biały dzień gołem okiem jaśniejsze gwia- 
zdy na niebie. Zjawisko to tłumaczą w ten spoe 
Bób, że głębia usuwa rozprószone Światło od siat- 
kówki, a blask otaczający oko przy zwykłych wa- 
rankach utrudnia ujrzenie gwiazdy. 

Wierzenie to jest prastare. Arystoteles wspo- 
minał o osobach, które we dnie dostrzegały gwia- 
zdy, gdy patrzały z głębi pieczar, lub przepaści, 
Przyrodnik rzymski Pliniusz przypisuje podobne 
właściwości głębokim studniom. To stare prze- 
Świadczenie przetrwało tysiące lat; widzimy o niem 
wzmianki u powieściopisarzy. N. p. w powieści 
Dickensa „Ciężkie czasy“ jest w jednym z ustę- 
pów obszerna wzmianka o gwiazdach we dnie wi- 
dzialnych. 

Dotąd nie zostało jeszcze zbadanem, czy 
wspomniane, stare mniemanie opiera się na isto- 
tnej prawdzie. Jedno tylko nie ulega wątpliwości, 
ke Venus, gdy jest w najpełniejszym blasku, mo- 
žna zobaczyć i w samo południe. Jest ona wtedy 
jaśniejszą od Syriusza, najjaśniejszej na całym nie- 
bie gwiazdy stałej, Swego czasu Aleksander rium- 
boldt zadawał sobie wiele trudu, aby się przeko- 
nać, czy przeświadczenie o możności widzenia w 
dzień gwiazd z głębi kopalń, stadzien itd. opiera 
się na prawdzie, czy też nie. Zchodził do dołów 
kopalnianych w Syberyi i Ameryce, ale gwiazd 
stamtąd w dzień nie dostrzegł, ani teź nie spotkał 
się z nikim, któremuby się udało uczynić takie 
spostrzeżenie. 

Póżniej pewien amerykański astronom skon 
straował wielką lunetę, aby zobaczyć Plejady przy 
świetle dziennem; badania okazały się bezskute- 
czne. Słynny angielski astronom Flurmsteed ka- 
zał wywiercić studnię tuż przy obserwatoryum w 
Greenwich, aby zobaczyć gwiazdę Głammę, znaj- 
dującą się w najbliższym zenicie i te doświadcze- 
nia nie przyniosły pożądanych rezultatów. Okazuje 
się, że stare przeświadczenie o możności widzenia 
gwiazd w dzień z głębi kopalń, studzien, komi- 
nów, należy zaliczać do legend, a twierdzenia Ary- 
stotelesa i Pliniasza na bardzo wątłych podstawach 
się opierają. 

Q Olbrzymie oszustwa dźokejów amerykań - 
skich wyszły na jaw w Paryżu. Oprócz dżokiejów 
Vanderbilta i paru innych, wszyscy byli w zmowie 
grającym w totalizatora, Dobiegały do mety nie 
najlepsze konie, ale te, które były oznaczone z gó- 
ry na zwycięzców. Korespondent New York He- 
ralda opowiada, że na jednym z ostatnich wyści- 
gów przegrywał stale wraz ze swoim znajomym, 
właścicielem koni Pod koniec zbliżył się do nich 
Jakiś mężczyzna, jak się potem okazało, wypędzo- 
ny dźokiej i poradził stawiać na konia, który z pe- 
wnością wygra. Wygrali, ale z otrzymanej sumy 
trzeba było zapłacić znaczny procent doradcy. Na- 
Zajatrz znajomy korespodenta wypuszczał swego 
konia. Przybył on jako piąty, choć był najlepszym 
ze współubiegających się. Przy następnych wyści- 
gach ten sam koń, już zdyskredytowany, wygrał 
z wielką łatwością, choć miał lepszych rywalów. 
Płacono za niego znaczne sumy. Skutkiem tych: 
nadużyć policya zaaresztowała czterech dżokejów 
Korna, zmanego pod przezwiskiem „ Bismarck“, 
który był dawniej kelnerem w restauracyi w Co- 
ney Island, a następnie bookmakerem, dalej jego 
kuzyna Hermana Preussera, Niemca: Sydney Burn- 
Ba, który w każdym sezonie zwykł był zarabiać po 
60—100.000 dol. i posiada około miliona w go- 
tówce; dalej W. H. Cheppa, boockmakera; Boba 
Rose, Syda Burns i Toda Sloan. Podobno ws8pra- 
wie oszustw na turfie paryskim śledztwo będzie 
zaniechane, a winni, w liczbie piętnastu Ameryka- 
nów i Anglików (dżokejów i bookmakerów), zosta- 
ną odstawieni przez żandarmeryę do granicy, mię 
dzy innymi Tod Sloan, który, usprawiedliwiając 
się £ zarzutu wspólnictwa z osobami, grającemi w 
totalizatora, powiada, że w ostatnich czasach pono- 
Bił znaczne straty pieniężne, a nawet musiał za- 
dłużyć się u bookmakera Korna (stojącego także 
pod zarzutem oszustwa). 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwewie d. 9 października. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pszenica gotowa 7:— do 720, pszenica nowa 6 75 do 
1:—, żyto gotowe 5'90 do 6'10, na term.575 do 5:85, 
owies obroczny got. 5'25 do 6'75, na term. 5-25 do 5'75, 
Jaczmień nowy 5'— do 5-25, jęczmień browarny 550 
do 5 75, rrepat nowy ra e 10—, Inianka —— do 
~, groch pastewny 5'75 do 6:—, groch do gotowania 
7— do 850, wyka 4:50 do 5—, "bobik 4.75 do BaS 
ireczka 0'— do 0:—, ktkurudza nową 5*— do 5-50, stara 
6:60 do 6'80, chmiel za 58 kilo —'— do ——. koniczyna 
czerwona 45:— do 50'—, biała 60— do 80:—, szwedzka 
—— do —'—, tymotka 18— do 25— 

; ada» loco sa 50 lit. gotowy 1850 do 16:75, 
paritas Ternopol eskontyngentowy 7:50 do 7-75. 


Sprawozdanie z targu zbożowegó na 
Kleparzu. 


1 , Jiraków 7 września. 

, W dnia wczorajszym nastąpiła na giełdzie zbóło- 
wej w Peszcie i Wiedniu dość znaczna zwyżka cen, wy- 
wołana tym sposobem, że w drodze spekolacyi giełdo- 
woj sprzedano w Peszcie znaczniejsze ilości pszenicy na 
październik, a ponieważ x powodu opóźnienia robót 
polnych właścicielo ziemscy mało młócą i odstawiają, 
więc kontrahenci nie mogąc dostąć i oddać pszenicy go- 
towej, zmuszeni są kupować na giełdzie pszenicę termi- 
LOWĄ wywołując przez to zwyżkę notowań terminowych 
co znowu pociągu za sobą podniesienie ceny pszenicy 
gotowej. 


dzisiejszego targu, który odbył się spukojnie. Dowozy 
z tych samyoh przyczyn co na Węgrzech są dotychczas 
słabe i dlatego udbyt jest dość łatwy i ceny stale się 
trzymają. 

Płacono: pszenicę nową od 7:50 do 8'— koron, 
czerw. od 7:40 do 8:— kor., żółtą od 7:85 do 790 ko- 
ron, Żyto kraj. 6-25 do 7'— k., jęczmień browar. od 0— 
do 0— koron, na paszę od 6'00 do 6-85 koron, owies 
6'-- do 6'50 koron, rzepak od 10:25 do 10:50 koron, ko- 
niez czerwony —'— do —— koron, biały —'— do —— 
koron, kukurudza —':— koron, wszystko za 50 kilogr. 

Bank gallcyjski dla haadlu i przemysłu. 


Wiedeń d 9 pażdziernika, Kurs w kor. i po 60 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 788 do 789, na 
wiosnę 7:47 do 7-48, żyto nau jesień 688 do 6:89, na 
wiosne 6'/7 do 6-78, kuknrudza na czerwiec-lipiec 0-00 do 
0—, na lipiec-sierpień 0-— du 0*—, na sierpień-wrzesień 
0— do 0—, na wrzesień-październik 631 do 6'32, owies 
na jesień 6'%46 do 6727, na wiosnę 647 do 6'49, Raepak 
na sierpień-wrzeaień na 
październik —— do 0—, na styczeń luty —*— do *—, 
olej rze 


—— do ——, . 
owy na wrzecień-październik —*— do ——, 

spoBobienie silniejsze. 

Stan powietrza: piękna. 


Wiedeń d. 9 pażdziernika. Oukier (Jstal.) 19-40 do 
Nafta galicyjska 82 — do —'—, Spirytus 2g'20 
do —'— (słabnący). 

Budapeszt d.8 października. Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7-24 do 7-25, 
ne październik 782 do 782, żyto na październik 6'45 
do 6'46, na kwiecień 6'52 do 6:58, owies na paździer - 
nik 594 do 595, ma kwiecień 6'18 do 6'14, kukurudza 
na wrzesień (0 — do 0.—, na maj 5612 do 5'6, reepak na 
sierpień 11:80 do 11-90. 


Oferty na pszenicę dostateczne, 
Ohęć kupna liczna, 
Usposobienie : dobre. 

Stan powietrza : pochmurno. 


Dział ekonomiczny. 


ê Dyrekcya kolei państw. komunikuje: Gaseta 
lwow. ogłasza ofertę na utrzymanie, justowanie i 
reparacyę wag i ciężarków w obrębie lwowskiej 
Dyrekcyi kolei państwowych na okres czasu od 1 
stycznia 1908 do 81 gradnia 1908, Oferty wnosió 
należy do dnia 80 b. m. w południe w Dyrekcyi 
kolei państw. we Lwowie, gdzie teś warunki szcze- 
gółowe tudzież formularze do ofert przejrzeć lub 
otrzymać można. 


B Kartel naftowy. Wczoraj odbyło się w Wie- 
dniu posiedzenie komitetu rafinerów naftowych, 
ustanowionego dla prowadzenia dalszych rokowań 
w sprawie utworzenia kartelu. Obradowano nad 
stosunkiem rafinerów do właścicieli kopalń i ropy. 
Na wniosek jednego z producentów ropy, postawili 
producenci rafinerom warunek, że tylko wówczas 
przystąpićby mogli do kartelu, jeżeli kartel zobo- 
wiąże się do odbioru pewnej minimalnej ilości ro- 
py. Na wczorajszem posiedzeniu nie powzięto je- 
dnak żadnej uchwały. 


Z rynków pieniężmych, 


Wiedeń d. 9 października. (Tel. „Gazety Narodo- 
wej“), Zamknięcie giełdy o godz, 2 minnt 30 po poład- 
niu, Akcye anstr. zak}. kred. 688:50, węg. zakładu kred. 
724:—, Anglobanku 278-:50, Unionbanku 587:50, Bankr 
dla krajów koronnych 89%—, Bankvareinu 45600, Bo- 
dencreditu 931 —, Gal Banku hipot. 587*—, kolei pań- 
stwowych 713875, kolei południowej 79-25, tramwaju A. 
—— kolei Elbontha! 464:50, kolei północnej 
—'—, kolei czerniowieckiej —'—, alpiny 37175, Bima 
Muran a 48950, praskiego towarz. żel. 1513:—, fabryki 
broni —'—, tureckie tytoniowe 326—, oblig. węg. in- 
demnis. 97:85, renta majowa 100-85, austr. renta koro- 
nowa 100'— węg. renta koronowa 9775, 56-let. listy tow. 
kredyt. siemsk, 95'95, 4-procent. listy banku krajowego 
97—, 4!/,-procent. listy banku krajow. 101-—, 4-procent. 
listy banku hipotecznego 96'—, 4!-proo. listy banku 
potean aga 10030, B-procent, listy fanku hipo 
110:—, deprocent. galic, oblig. propinac. 98'50, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1898 r. 9675, 4-procent. poży- 
ceka m. Lwowa 9475, losy tureckie 114 —, marki 11697, 
ruble 25825. 

Uspcsobienie: spokojne przy ustalonych kursach. 
Berlin 9 paździenika. Zamknięcie giełdy. 
austryackie 85:45 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
WA ——, Austryackie kredyty 216-—, Disc. Comman- 
it, 


Frankfurt 9 października. Giełda wieczorna. Au- 
strynckie kredyty 215:75 Kolej państwowa 15800, Alpi- 
ny —'—, Disoonto 186 10, Laura 201'80. 


Paryż9 października. Giełda wieczorna. Trzyproven- 
towa renta 10027, Mąka 29-25. 


"Nadesłane 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


= Dr. Emil Merczyński 


powrócił i ordynuje 
od godziny 3—5 w donu przy ul. Kościuszki 7, 


Specyalista w chorobach ocznych 
Dr. LEON GRUDER 


mieszka przy ul. Karola Ludwika l. 5. 


MOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 

Przyjechali do Lwowa 9 października 1902, 
hr. K. Coreth z Wiednia, ba. L. Brfickmann z Mo- 
nasterzysk, dr. J. Walewski z Nossowa, W. Hło- 
ska z Rosyi, R. Bastgan z Łopatyna, K. Polański 
z Rudnik, B. Heller z Borysławia, W, Czajkowski 
z Przemyśla, J. Martynowiczy z Wiednis, A. Fele- 
chowski ze Zbaraża, J. Chorosinski z Chorośnicy, 
K. Witkowski z Czerniowiec, F. Tausig z Tabora, 


Ponieważ u nas handel odbywa się nieraleźnie od |J. Zych z Tarnopola. 


obrotów giełdowych , przeto zwyżka, jaka miała miejsce 
na giełdzie. nie oddzałała bynajmniej na zaposchiscie 


Książę przez wzgląd na licznych i dostojnych 
gości nie mógł się sprzeniewierzać obowiązkom 
gospodarza. Zwrócił się tedy emir do Mandsur- 
chana i polecił mu sprawdzić, czy pieczęć jest 
na swojem miejscu i klucze przynieść se sobą. 


Rozpromieniło się oblicze chana wobec takiego 
dowodu zaufania księcia; 


ospieszył do pałacu 
co koń wyskoczy... » «sd j j 


a 


Po drodze napoił rumaka w kałuży, w której 


było tak mało wody, że nawet sam nie mógł 


uwniego w. hareme, spase pragnienia, gdyż nic dlań nie pozostało. 


tem ujrzał na drodze smukłą postać niewieścią, 
| Sądząc po cho- 
musiała być młodą; ubraną była skromnie; 


trapiony pragnieniem 
o kilka łyków wody. 
obawy i podała mu 


— Jesteś odważna — rzekł Mandsur, 2a- 


spokoiwszy pragnienie. 


— Życie i losy człowieka spoczywają w rę- 


ku Ałłaha — odpowiedziała głosem, który brzmiał 
słodko, jak śpiew słowika. 


Słowa te zastanowiły młodego chana. Od 


swych małżonek nigdy czegoś podobnego nie 
słyszał. 


— Jesteś tutejsza ? 


b 


0 


— Tak, efendi, Jestem córką mullaha i żyję 
po śmierci ojca przy matce. 

— Jesteś zatem niezamężna ? 

— Tek, lecz niebawem przestaną nią być. 
Mój ulubieniec spłacił już mojej matce dwie 
trzecie. 

— lle daje za ciebie? 

— Pięćset tenegów. 

Po tych słowach ruszyła dalej. W tej chwili 
zefir podwiał jej zasłonę. W mgnieniu oka por- 
wała rąbek i zakryła oblicze. 

Mimo tego Mandsur dostrzegł jej twarz; tą 
go oczarowała. W najbliższych dniach o niczem 
nie myślał, jak tylko © nieznajomej krasawicy. 
Gdy u nas mężczyźnie podoba się niewiasta, nie 
namyśla się długo, lecz ją pojmuje. Tak też u- 
czynił i Mandsur. Kosztem tysiąca tenegów roz- 
broil wahanie matki i wprowadził piękną Aftab 
do swego domu. Nie poślubił jej wszakże; nie 
uchodziło bowiem wysokiemu, jednemu z pierw- 
szych w państwie dostojnikowi łączyć się węzłem 
małżeńskim z córką ubogiej wdowy. 

Gdy Mandsur ujrzał przed sobą tę uroczą 
istotę bez zasłony na twarzy, przybraną w szaty 
drogocenne, rozpły wał się w miłości. Atoli dziewczę 


znosiło tylko jego pocałunki i pieszczoty; wxa- 
jeraności Aftab nie okazywała. 
— Co ci jest? — zapytał. 
(Dok. nast.) 


są wszędzie do nabycia. 
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„ Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV. 
EH. Ospendu. 
TOM DRUGI. 


— Na rzecz wszystkich ładnych kobiet, 
królu. 

Ludwik XV. parsknął śmiechem. 

— Ale, ale, kochany Dage, jakże tam zdro- 
wie twojej córki ? 

— Ma się znacznie lepiej. W K. Mość zbyt 
łaskaw, dowiadując się codziennie o zdrowie 
Sabiny. 

— Zatem wyzdrowiała ? 

— Zupełnie. Od trzech dni tak się pole 
pszyło, że mogła już wyjść. 

— Tak! Quesnay powiedział mi, że nie ma 
już żadnego niebezpieczeństwa. La Peyronie to 
samo mi mówłł. Powiedziałem ci, kochany Dagé, 
że chciałbym ją widzieć. 

— Dziś w nocy może to nastąpić, królu. | 

— Jakto? 


DROBNE OGLOSZENIA 


po 2 ot. od wyrazu. 


BuUuliocxa Winogrona 5 kilo franco 3 korony, 


m Św e Pęd ję: Badia: Nasycez — Wow. oz: (pra Związki Galicjskich 


ghorych s samego drobiu i dzikiego ptac- 
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn- Rząadca z ak 


Brzeżany. UE chac 
kraja, dokładnie 


J. CHRISTOF 
842 we LWOWIE 
Fabryka stór i żaluzyj 
ul. Jabłonowskich 9. 


Iimleczarń i gorzelń, 
poszukuje posady. 


roli w szczególności buraków cukrowych i 
chmielu, dalej ze sadownictwem, chowem|Rozwój Kas Oszczędności w duchu 
bydła, gospodarką lasową, z urządzeniami 


|rów, poste restante. 


° A szczelny! prawdzi- 3 s 
Świeży miód 077o ezee Świeże Masło deserowe 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 10 Października 1902 Nr. 251. 


— Córka moja, dowiedziawszy się odemnie 
że W. K. Mość będziesz obecnym na balu, zakli- 
nała mnie, abym ją zaprowadził do ratusza wraz 
z jej przyjaciółką Nicettą Renaud. Przyrzekłem. 
W ten sposób, ponieważ wraz z synem towarzy- 
szyć będę córce i jej przyjaciółce, W. K. Mość 
zobaczy Sabinę, którą będę miał zaszczyt przed- 
stawić. 

Kończąc te słowa, fryzyer się cofnął. 

— No, skończyłem! — rzekł do króla. 

Zaskrobano do drzwi. Na znak króla Ro- 
staing pobiegł otworzyć. 

— Książę de Richelieu I 

— No, chodź, chodź, mój książę, jestem go- 
tów — rzekł król. 

Richelieu wszedł. 


XXXII. 


W wielkich salonach dawnego ratusza 
ścisk był okropny. Tłum wesołych, hałaśliwych, 
ożywionych osób, w rozmaitych,  przeróżnej 
barwy kostyumach, kręcił się i cisnął niemi- 
łosiernie. 

„Potrzeba widzieć koniecznie ten tłum ma- 
sek, powiada współczesny pisarz, aby sobie wy- 
obrazić tę dziwną mieszaninę“. 


kuracyjne i deserowe 


ademią rolniczą w Cze- 
h, z praktyką tamże iw 
obznajomiony z uprawą 


Kas Oszczędności 


wreszcie z buchalteryą, 
Adres: rządea N., Jawo- 


jszły bez oporu za Kanibalami, gotowymi je po- 


Dobrobyt“ 


Wyszedł już 2-gi numer I zawiera: 


socyslno-pelitycznym. — Walka w 
niemieckich stowarzyszeniach zarob- 
ggólkowych i gospodarczych. — Pocz- 
towa kasa oszezędności a kredyt > ) 
rolniczy. — Biłanse gal. kas Oszczęd- wbd o (oł Fi -CZEOWEWĘTTEWONY AJ 
ności, (c. d.). — Fabryka w Sano- 


I rzeczywiście, nic bardziej hałaśliwego i| nami, Hiszpanami, Zefirami, ArleFinami. Pierra 


- Twoją córkę? A! to ty, Dage? Ale z 


wspaniałego nie przedstawiło się zwykłym go-|tami i dominami najrozmaitszych kolorów. A |-- '"j«iększą chęcią. Gdzież ona jest? 

ściom balowym ratusza. Burmistrz i jego rajcy|dnak kostyumy wschodnie przeważały. Bo w -| 0 Tam | 

zaprosili wszystkich najbardziej dystyngowanych |czas od lat kilku wszystko zajmowało się Wscl:«= = R z tych dwóch uroczych cyganek 

i wpływowych u dworu i w mieście. Wybrano z |dem. Gallaud przetłumaczył „Tysiąc noy : je  tóre tam idą? 

mieszczaństwa, z poza lad kupieckich nawet, |dna*, Montesqueu wydał swoje „Listy perskie“ .— Tak, królu. 

szwaczki, gryzetki, słowem najpiękniejsze dziew-| Wolter wystawił swoją „Zairę*. To też sułtanki w Któraż jest twoją córką ? 

częta, jakie można było znaleść i ubrano je jak|i bajaderki roiły się w tłumie. — Wyższa. 

najwspanialej. „Można sobie wyobrazić, jak się Północ się zbliżała, bal w całym był roz- — A druga? 

one cieszyły, jaka wesołość hałaśliwa panowała | kuce, Incognito królewskie uszanowano. Lu- — To narzeczona mego syna. 

do koła. dwik XV chodził, spacerował wśród tłumów, ba- — Zaprowadź je do kwiecistego saloniku. 
Tu widać było Trytonów, wstrząsających wiąc się doskonale. Richelieu, Tavanne, Soubise | Zdemaskuję się tam i przyjmę ich. 

swemi przyczepionemi pletwami, zalecających się |; kilku innych, przebranych dziwacznie, szło za — 0! Królu! Córka moja będzie uszczę- 

do Nimf. Tam znowu Satyry tańczyli z kapłan- | królem. śliwioną, gdy zdoła ci podziękować. 


kami Westy. Dalej Dryady z tęsknem spojrze- 
niem słuchały oświadczyn dzikich z nad połu- 
dniowego morza, Gracye ze słodkim uśmiechem 


Burmistrz przygotował dla króla mały sa- 
lonik, na wypadek, gdyby zapragnął odpoczynku 
lub rozmowy, zdala od hałasu i gwaru. Mały ten 


żreć. Syreny tańczyły z czarnymi szatanami, Mì- salonik, zielenią ubrany, nosił nazwę kwiecistego 


Król udał się do saloniku. Zaledwie usiadł 
na wygodnej kanapie, weszły Sabina i Nicetta 
w towarzystwie fryzyera i jego syna. Roland za- 
trzymał się przy drzwiach. Obie zdjęły maski. 
Nicetta była różową, jak poziomka; Sabina bla- 


nerwa z Marsem, Telemak rozmawiał z Kalypsą, potu, da i biała, jak lilia. Nie odzyskała jeszcze sił 
Herkules ścigał Omfalię, Andromeda dała się u- Król, wsparty na ramieniu księcia Riche- |ą była bardzo wzruszoną. 
wieść morskiemu potworowi, Amor szeptał mi- |lieu, którego dowcipna, lekka, poufała i uszczy- — Zbliżcie się moje panny. 
łosne słowa Niezgodzie, która go słuchała z u-|pliwa rozmowa mocno go bawiła, przechodził Za niemi stali zamaskowani Richelieu, Ta- 
śmiechem. przez wielki salon, gdy jakaś maska się zbliżyła | vanne i d' Ayen. i 

I to wszystko biegało, krzyczało, zmieszane | z uszanowaniem i przemówiła cicho: (C. d. n.) 
z Turkami, Amerykanami, Chińczykami, Cyga- — Królu czy chcesz zobaczyć moją córkę? 


ODCISKI. 


o przez lekarzy, a bardzc ceniony 
À: Š przez wszystkich, którzy go uży- 


kach, u fryzyerów etc. Engros u fabrykan- | («+ «> <>] m] 


ta A. Arbenz'a Lausanne (Schweiz). 


Ogloszenie. 


Cenniki na żądanie gratis i france! 8446 


Kto chce latwo, szybko do godzi- E E = a a 

ny, bez bolu i 'niebezpieczeństwa AQOCE | K 

pozbyć się ich — niech zażąda i 

Arbenz”a patent przyrządu do 

wycinsnia odeśsków. Polecany Chomonty Proszę zażądać wzorów naszych pod gwarancyą trwałych nowości 
czarnych, białych albo kolorowych od koron 1'15 do 18 za metr. 


Szczególnie: Jedwabna materye na toalety wizytowe, ślubne, 


~ waj j 7 : ma 2 konie tanio 
aj ap BACA 5 REKA A e nabycia. Bliższa balowe 1 na ulicę, rówież na bluzki í podszewki. 
nia. Skutek natychmiastowy i pe- przedajemy do Austro-Węgier wprest prywatnym i wysełamy po- 
wny! ena ria 2-50. "Ślad wiadomość u dozor- dług wybranej jedwabnej materyi so i czna zę do a 
nadaje się dla całej rodziny. Na- ey, ul. Czarnieckie- Schweizer & C L 3 Sch Pad 
być można w handlach nożowni- go 3. 8415 EZ 0., Luzern (Schweiz). 
czych i towarów żelaznych, apte- Seidenstoff-Fksport. 7826 


w 5kg. puszkach po 6 koron opłatnie, wy: f Ą ł sę | 
NO stgobrazien poczta J. Menczer|” 5-kilowych paczkach (4%, kg. masła)jky, — Banki i instytucye kredyto- è s z : 7 
w Mikaliścach. im $7o|v cenie 2 k, go h. za kilogram, wysyła zal we w Austryi w r. 1900, (e. d.). — NE” Ni sazon ZIMOWY ! FL. Celem wykonania budowy kanału publ. w ul. św. Jacka, 


i ziy Lwów, poleca wsze!-|P- Lipica Dolna. 
t. Kapralik kie matrumenta mü- 
zyszun i samegrujące. Cenniki bezpłatnie r 
Poszukuję 


poleca: Omnaty, kapy, dalmatynki, chorą- 
gwie, baldachimy, antypedya, tnwalnie, ozdo-| 


bne stuły, sukienki na cyborium, wszelką Wikt domowy, obiady smaczne i zdro- 
l we poleca Z. Komoniewska, plac 


bieliznę kościelną itd. od najtańszych do 
najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat,|Kapitulny l. 6 II. 
pasów słuckich i wszelkich starych haftów.|ców taniej. 

Wszelki haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony. 


sełam tis. 8 
Ep Ch Lwów. 


POŻYCZKĘ mocy. erorik aa do- 


kończenia studyów. Wyjaśnieniami służ Api 5 a F 
Każdej chwili na żądanie. Oferty łaskawejkaPitał PA SZZURIAACYJ 94 Szczegółowa lecznica 
| wi = dla esłabień : Nesraatonil — esłahieala 


maszyn do 


gera i o- 


a zatru- |przyjmuje „Za 


Krajowa z c ina wielką skalę, w pryncypalnem miejscu. 
n l Szat kościelnyca Zgłoszenia pod 20 B” Wszelkiemi wyjaśnie- 
i wszelkich artystycznych haftów ręcznych|niami służę. Anonimowych 
M. KOMONIEWSKIEJ we Lwo-|uwzględnia się. Kapitał potrzebny 50- 
wie, Pasaż Hausmana sklep nr. 9, koron, z czego 15.000 już złożonych. 


i 3 akiejkolwiek szuka ojciec ro- 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy Posady kę: m 4 zadko aka 


H 5.000 potrzebny do założenia 
Kanitał dobrego interesu, Oferty pod 


e x Poszukuje się Rzadcg 


szycia któ-|Od 1 stycznia 1903 na jeden folwark 
Baza 100 morgowy pod Lwowem, z prze- 
byc Sa |ważnie mlecznem gospodarstwem. 

Zgłoszenia z dołączonymi odpisami ryba Ha atom 
morelowe, malinowe, wiśniowe, porzeczko 


brączkowejświadactw, które się nie zwraca, 
rząd dóbr Jaryczów we, głogowe, brzoskwiniowe, agrestowe za 


brani lub rzedni desłaniem A 

Pieniędzy mleczarnia w Sarnkach Górnych, Handel międzynarodowy. — Pra 
995jktyka sądowa w sprawach weksla 
wych. — Notatki. — Skrzynka do 
listów. — Bibliografia. — Loso= 


wiwamia. — Kursa porównawcze 


kapitału do założenia 
handlu win i delikatesó i - ró 
giełdy wiedeńskiej. 


zgłoszeń nie 

000 

938 KOron. 

Redakcya i Administracya: 
ul. Kopernika 7. 


piętro, Dla pp. handlow- 
878 


904 


Przedpłata wynosi: kwartalnie 
3 koromy, półrocznie 5, rocznie 10 


„biał 


uerwowego — słabości piersi — esła- 
iŞ hienla delnych części olała — słabości 

aóg "R k 
Znakomite wyleczeń, — Prospekt 
Lao, Dr. Józei Weiss. 


Nowe MARMOLADY, 


poleca Magazyn futer M. A. AUGUSTYNA 


ul. Teatraina l. 7, Lwów, 


Olbrzymi wybór wszelkiego rodzaju boa, kapeluszy fatrzanych, eza- 
pek i zorękańków — wykonuje również według najświeższej mody wierzehy 
damskie w formie saków, peleryn itp. niemniej futra męskie miastowe, 
podróżne i kurtki kryte futrem i materyą. 

Skóry na sztuki w wielkim wyborze i ilości w możliwie najniższych 
cenach, — Zamówienia wykonuje jak najstaranniej wedłng najwybreduiejszych 
wymagań w możliwie najkrótszym czasie. 


Cenniki na żądanie gratis ` frauco, Proszę żądać cenników. 


nach urzędowania, 
Lwów d. 7 października 1902. 


Lwów, Z miejskiego urzędu budowniczego. 


je. BA LS ji M BRZ ODZOWY } |5426 przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie. 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
H wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je- 
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony %0- 
stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1399 

3 - Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 
sce skóry tym balsamem , ło już nazajatrz rago odpo ala prawie niszaaczae 
łupleżo ze skóry która staje się przoto lónlące blałą I delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe- * 
Żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 62 erwo- 
ność nosa, stłuszczenia | wszelkie inne moczystości. Cena słoika z opisem 
użycia sły, 1:50. Dr. Lergiela mydłe benzoesow8, najłagodniejsze i najodpo- | 


Ekspedycya anonsów 


Wiedeń, I. Wolizeile 1, parter LI. piętro 
założone w r. 1873 — Telefon 619; 
Konto czekowe ck. pocztowej kasy oszczędności 804.316. 


I wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 
| Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Zy- 


AZ Ruckara, w Krakowia u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u gazet dla śnserujących gratis 4 0 łatnie. 
| 


olichowskiego rast. Mahl apt., Schwiedt & Fontin ada (e w APE pole ć 
u Mareyana Krzyżanowskiego; w Taraowie u Maurycego Adlera, J., Niesio- alesi. k, ageneyi podań À ó 3 
łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass. goleni, POŁ, 0 "vi. Sasiopsisp, o posa ly à wypis ofert itd. 


odbędzie sie w miejskim Urzędzie budowniczym publiczna 
rozprawa ofertowa dnia 11 bm. tj. w sobotę o godzinie 11 
przed = południem. Warunki tej budowy, wykazy robót po- 
szczególnych i plaay mogą być tamże przejrzane w godzi- 


8461 


Dr. Fryderyka Lengiela | za Kaw iarnia Amery kańska 


Codziennie koncert muzyki wojskowej, — Początek o godzinie 9 wieczóri “ 


EHLENRSYEE SOR ALEK 


Poleca się do najtańszej i najrsetelmiejesej posti- ico do samówień insera: 
tów do wszystkich gazet krajowych ù sagranicsny**. Fachowe r. projekta 
na anonsy, jako też oceny tychże wolne od opłaty Napnowssy wielki katalog 


Własny zbiorowy wykaz w czasopismach „Nowej lressy" i „Nowego Wied, 
Tagblatu" dla anonsów każdej treści, jako to: k na r sprzedaży w każdej 


ik wód nowy”, poczta loco. 8462! Elg. 1°36, poziomkowe (truskawkowe) 1'60, 
ode pomarańczowe, cytrynowe 1'30, czernico- (2 72 "EEEE a a _£ Å T""ay 
3000 ludzi. = we 86 h., z jakłek 76 h., ananasowe 2'--, z b R 
Z tych 80 - G TRÓJ Gzy o gw: śliwek (przetarte ocukrzone powidła) 68 h. Ruch pociąg ÓW kolejowych 

fabryk wybrałem dwie jako najlepsze na > Soi Taits e © konpo Eear Tm a  ERra go 

i s; zw + 1 A z 
dale "Nie mha atii Msa AUTOMATYCZNE ŁAPHIZ*'t2ku. W puszkach około 1.30 klg o obowiązujący z dniem 1-50 maja 1902 roku. 
i4 groszy drożej za I kig. Šwieży sok ma-| (Czas środkowo-6uropejski). 


ajenci chodzą po domach tylko z najtańsze-|na większa ilotć, 


mi maszynami a sprzedają po zanadto wy-|szy zł. 1'20. Chwytają bez nastawiania do 
górowznej ceuie, za co dostają 15 zł. od,40 sztuk przez jedną noe, nie pozostawia- 
każdej sprzedanej maszyny. Józef iwa. jąc odoru i sama się nastawiają. Łapka 
nicki, Lwów, Hotel Georgea.na owady „Eclipse* chwyta tysiącelno 
Na składzie jest 200 maszyn do wyboru,:karakonów i owadów w przeciągu nocy, 


Proszę zażądać cenników, 8402 po zł. 1:20. Wsz 
ikozsyła za 


Kantor 
Baki paięyjki 


(ulica Jagiell 


został napowrót do 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor 


przeniesiony. 


na szczury 2 zł. na my- 


rollnenthal. — Nienadające się 
przyjmuje nazad. 


ędzie najlepsze skutki. 


pobraniem AA Behtiller, z nnn | 


Wien 2, Kurzbauergasse 3. Niezliczona 
ilość listów dziękczynnych i z uznaniem. 


wymiany 


L.SxrovW"sjziej Filii 


a Dandi | JIN 


został przeniesiony 
do nowo urządzonego lokału w parterze 


ońska |liczba 3) 


gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


tego samego lokalu 


Platon Kostecki. 


linowy 1 wiśniowy 1 k, 40 h, za i klg. 
sok cytrynowy 2 k. za I kig., z rajskich| 


bryka konserw Hermann Tanssig, Praga, 


| Iokan (Jas, Bnkaresztu, Konstantynopola.) Delatyna (od 1|10 do 30/4), ej ~ 
| ` Žaleszezyk, Wşżnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 

| Radowiec. Valeputny i Suczawy 
2:31 — | Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
| Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego : 
| Tarnopola, Boreh wielkich, Grzymałowa 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zakopanego p. Przemyśl, Wiełiezki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

lekam, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18/7 do 318 wł. co niedzieli 
i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 

Brzuchowie (ed 15|]5 do 14/9 włącznie) 

Janowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Ławocznego, (Pesztu) Ohyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 
Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mezó Laborcz (Pesztu) 

Rzeszowa, Lubaczowa 

Stanisławowa, Potutor, Kórósmez6 

*10] Ławocznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia 

Janowa 


Vnalepuiny, Suczawy 


a 


| 


Brzuchowio (od 15|5 do 14/9 włąeznie codziennie) 


Brodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Huatai) na 
p] Ławoczn (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 


Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 


9.00] Ławocsnego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
9:15] Janowa 

Bełzca, Sokala. Lubaczowa 

10:30] Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 

10:40] Tarnopola, Potutor, 


III! 
g 
Z 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał,, Husiatyna, Kopycz. 

4] Brzuchowie (od 15|5 do 14/8 włącznie w niedzielę i święta) 

Tachli (od 15/6 do 30|9), Skolego (od 1|5 do 80/9), Stryja, Chyrowa, 
Borysławia 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 
siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniee 

lokan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 

Krakowa, lasek Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, rage), Oświęcima, 
Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembiea, Sambora, Chyrowe 


Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaieszczyk, 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Ha lsbadu), Jasłe 
bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, | ubaczowa 


a© 
I 


SR 


[SLE 


hyrowa, Borysławia 
8'15] Janowa (od 1/5 do 30/9) 
8:26] Braachowie (od 15/5 do 14/8 włącznie) 
*30] Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


"109 Stanisławowa, Zydaczowa 


— | 600g Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej — k 

— | BOAS Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta) — | 6'20] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), OChyrowa, <ez6 

8'40| — | Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- Laborcz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 0[9), Okwięci ua 
6'308 Janowa (od 1]5 do 15/9 wł. w dnie powsz., od 16/9 do 30/4 wł. codz.) 


nego przez Kraków (od 25/6 do 1519), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 J i 
6'35]] Ławocznego, (Fesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 


7:10% Rawy ruskiej, Sokala 


do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza | 


Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 


| Janowa (od 1]5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 


— |10'50£ Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałnsza. Borysławia 
Na dworzec „Podzamcze* 
| — | Sia] Uzoa-oec, Borek wielkich, Grzymałowa 
pz *20] Podwożoo iysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
| 320 . siwai ysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
— „ żdołoarygk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniec, Žaleszezyk, Potutor, 
ie nia pustego, Skały, Husiatyna, Brodów -> 


5. VOH bodwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk, | 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna | 


Z dworca „Podzameze* 


10:57] Tarnopola, Potutor 


Hnsiatyna, Skały, Iwania pustego, łrzymałowa 
ZU] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 


ozy 


Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieścia wydają 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana l. 9 od 7-mej rano do $-mej godziny wiaczoraia, zań zqykłe 
1 wszelkiego innego rodzajn bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych ful Krwiskrzd L 1 w Ja- 
dwórzu, schody IE drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 13 w południe). 


wy 


— W WN 


„æ dw" m m m «a - = 


(Z drukarni i litografii Pillera i Spiż. 


| Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chvt »wa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieli zki, Oświęcima 


6-25] Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó, Nowotietlay, 


— | Krakowa (Wiednis, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Luba- 


8:40] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlabadu), Sanoka, Ryman wa, 
Iwonieza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 1519), Ja 1.» 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 1:25] Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i św ęta) 

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 1:55] — |Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Hu- 
Ickan (Jass, Bnkaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 

Serethu, Suczawy 2-00 Szezerea (od 1/6 da 15|9 włącznie w niedzielę i świ ;ta) 


315] Brzuchowie (od 1515 do 14/9 włącznie w ni a rz 
Źmiey, Kórósme<0 


8:05] Tuchli gi 15/6 do 30/9 włącanie), Skolego (od 1/-: do 80/8 wł.) St. gja, 


— | 9129 Brzuchowie (od 155 do 149 włącznie) = } Amok. a 
| — | 920ff Ickan, (Bukaresztu), Husiatyua, Kórósmezó, Potutor, Nowosielicy, Vale-|] — | sie] Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta) 
putay, Suczawy | — | 8258 Przemyśla (od 1/5 do 8019 wl.) 
— | 9-264 Janowa (od 1|5 do 3019) 1 — | 900 rodowi (Kijowa, Odessy), Brodów 
932 | Szezerca (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta) | — |10'0Bj] Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta) } 
— | 950ł] Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, |] — |1080] Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suczawy 
— |1100} Krakowa, (Wiednia. Wroaławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 


Rymanowa, Iwonieza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Ckabówki, 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zmleszezyk, | Zakopanego 4 d 
Skały, Iwania pustego — |1110]] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalosz- 
| Gzyk, Grzymałowa 


6:43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Liusiatyna 
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zales czyk, 


jabłek a klg. oferuj Pradze fa- | POCIAG POCIAG 
jabłek I k. za 1 kig. oferuje w Pradze fa T Do Lwowa z z A de.liówokk da 
WA” ych. oki Am dworzec główny odch. o god. Z dworea głównego 
i Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 


1 Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów. Or'vwa 
ickam, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Potutor, Czortkowa, Kórósmezd, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, * utny, 


Wa, 


PA= 


Pa gpigriyt, Kopyczynieo, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Aalraz f 
, Grzymałowa 


